„Uwaga! Mówi ośrodek 


dyskusyjny“ 


Coraz wieksze rzesze społeczeństwa 


biorą udział w dyskusji 


nad Wielką Kartą praw | obowiązków 


Do dyskusji nad projektem Konstytucji włączyli się ludzie ze 
wszystkich środowisk, Caly naród omawia Wielką Kartę swych 


praw i obowiązków. 


W Szczecińskich Zakładach 
Włókien, Sztucznych do wielkiej 
świetlicy fabrycznej wprost po 
zmianie przyszli robotnicy, aby 


wysłuchać szczegółowych wyja- | 


śnień o Wieiziej Karcie praw 
narodu polskiego. Po przemó 
wieniu jeden z obecnych wzno- 
si okrzyk. który wyraża nurtu= 
jące wszystkich uczucia: „Za 
prawo do pracy i do awansu 
społecznego, za prawo do nanki 
dla naszych dzieci, niech 
nasza Konsitxtucja!* Cala sala 
gorąco podchwyciła len serdecz- 
ny okrzyk. 
xk 

Mieszkańcy Ziełonej Góry gro 
madzą się licznie przy megafo 
nach zainstalowanych w cen- 
trum miasta gdy usłysza: 
„Uwaga! Mówi ośrodek dysku 
syjny*. 

Grupy przechodniów słuchają 
ciekawych pogadanek o projek- 
cie Konstytucji, krótkich wypo- 


wiedzi robotników, młodzieży, 
kobiet. 
W dużej sali ośrodka wiele 


osób czyta materiały o Konsty 
tucji. Inni proszą prelegenta o 
wyjaśnienia. Wszyscy z zacieka- 
wieniem słuchają, kiedy W. Ru- 
charski, pracownik  „Zastalu” 
odpowiada wyczerpująco na za- 
dawane pytania. 


ŻY je | 


nia 

| chłopi 
gami 
stytucji, 


dyskusyjne, 
dziela 


na 


się swymi uwa 


zebraniu w gromadzie Białobo- 
ki, pow. Przeworsk, na które 
[przybyli wszyscy mieszkańcy 
wsi. 

| Chłop Superson, przypomina 
swe przedwojenne życie. 
- „My, chłopi, na wiasnej skó- 
rze odczulismy rezultat sana- 
| eyinej konstytucji Miejscowy 
obszarnik — Lubomirski — wy- 
zrskiwał nas niemiłosiernie, a 
'gdy strajkowaliśmy, policja gra- 
|nalowa rozpędzała nas pałka- 
mi". 


mówi o teraźniejszości: „Dziś 
w wielu wsiach, gdzie za šana- 
cji panowały nędza, głód, ciem- 
nota i choroby, chłop żyje szczę- 
śliwie. 

Nie ma już na wsi analfabe- 
tów. a dzieci chłopskie kształcą 
się w szkołach średnich j na 
wyższych uczelniach. W wie 
lu wioskach świeci się dziś świa 
tło elektryczne, 

Coraz wiecej traktorów orze 
naszą ziemię. A będzie przecież 
|jeszcze lepiej". 


Konkurs na utwór literacki 


związany z 


Związek Literatów Polskich i 
Stow. Dziennikarzy Polskich 0- 
głaszają konkurs otwarty na u- 
twór literacki (wiersz, poemat, 
nowela, opowiadanie, pamięt- 
nik, większy utwór publicysty- 
czno - literacki) związany z 
Konstytucją Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. 


dział wszyscy autorzy, nadsy- 
łając swoje — ogłoszone dru- 
kiem w prasie — utwory, po- 
święcone przemianom społecz- 
no- politycznym w Polsce, któ- 
rych wyrazem jest Konstytucja 


Konstytucją 


wej. Ilość nadesłanych utwo- 
rów przez każdego autora nie 
jest ograniczona. 

Przewidziane są następujące 
nagrody: I — 5.000 zł, dwie TI 
po 3.000 zł, trzy III po 2.000 zl., 
oraz 5 wyróżnień no 500 zł. 
| Termin madszłania utworów 


Utwory na konkurs należy 
przesyłać do Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki, Departament Po- 


lityki Kulturalnej w Warsza- 
wie. Skład Sądu Konkursowe- 


go zostanie podany w później- 
szym terminie. 


Depesza KC 


Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 


(zacji spolecznych. tysięcy dzia- | 


do Komitetu Centralnego PZPR 


Komitet Centralny Mongol- 
skiej Partii Ludowo - Rewólu- 
cyjnej nadesłał do „Komitetu 
Centralnego PZPR depeszę na- 
stępującej treści: 


Komitet Centralny Mongol- 
skiej Partii Ludowo-Rewalucyj- 
nej, w imieniu mas pracujących 
Mongolskiej Republiki Ludowej. 
wyraża gorąca, 
wdzięczność Komitetowi Cen- 
tralnemu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, polskiej kla- 
sie robotniczej i całemu naro- 
dowi polskiemu za przyjaciel- 
skie wyrazy współczucia w głę- 
bokim bólu po niepowstowanej 
stracie poniesionej przez naszą 
partię i naród mongolski wsku- 


tek zgonu naszego ukochanego | 
wodza towarzysza Czojbałsana. | 
Krocząc drogą wytyczona przez 


wielkiego wodza i organizatora 
naszej partii i państwa ludowe- 
go — iowarzysza Czojbałsana, 


Pogrzeb 
Branisiawy Marchliewskiej 


Dnia 17 bm. odbył się w Ma- 
skwie pogrzeb b. członka 
SDKPiL, członka WKP(b), ż0- 
ny į wiernej towarzyszki życia 
i walk JTuliana Marchlewskie- 
go — Bronisławy  Marchlew- 
skiej. 

Na grobie Bronisławy Mar- 
chlewskiej złożone zostały m 
in. wieńce w imieniu Komitetu 
Centralnego PZPR oraz w imie- 
niu Instytutu Marksa - Engelsa 
— Lenina przy KC WKP(b). 


Zmarłą zegnała w imieniu 
Instytutu Marksa — Engelsa — 
Lenina Pankratowa. podkreśla- 
jąc wierność i oddanie Broni- 


sławy  Marchlewskiej ideom 
Lenina i Stalina. Nad trumną 
przemawiali również charge 


d'affaires ambasady RP w Mo- 
skwie Pohoryles oraz bliscy to- 
waczysze Marchlewskiej. 


| PEER R W E 


Polska Ludowa gości u siebie 200 dzicci koreańskich. W jasnych I słonecznych 
salach Państwowego Domu Dziecka w Gołotczynie koło Ciechanowa raduje się no- 
wym życiem 200 dzieci bohaterskiej Korei, wydartych okrutnej wojnie. Wszystkie 
one są sierntami po żołnierzach koreańskich, poległych w obronie ojczyzny. Wszyst- 
kie one przeżywały | widziały na własne oczy barbarzyńskie naloty I straszne 
morderstwa. dokonywane przez amerykańskich żołdaków na ich rodzicach, braciach 
i siostrach. O chłodzie 1 głodzie musiały tułać się wśród ruin i zgliszcz, po szosach 
I polnych drogach, ścigane przez amerykańskich piratów powietrznych. 


Polska Ludosra wróciła tym nieszcześliwym dzieciom radosne dzieciństwo, ohydnie 
zrabowane im przez amerykańskich imperialistów, przygarneła Je serdecznie. Wśród 
polskich przyjaciół, otoczone troskliwą opieką, dzieci koreańskie pielęgnują swoja 


serdeczna | 


| masy pracujace Mongolskiej Re- 
i publiki Ludowej będa walczyły 
z jesrcze większym ydoevrgmwa- 
(niem o dalszy rozwój i rozkwit 
swego kraju na drodze do so- 
jejalizmu i utrwalenia  brater- 
(skiej przyjaźni między naszy- 
mi narodami a narodami wiel- 
kiero Związku Radzieckiego. 


nym chłopom korzystanie z ma- 


(szyn i narzedzi rolniczych, ja- |` 


jkich chłop sara najczęściej nie 
(byłby w stanie kupić, tym sa- 


,mym uderza w kułaków i in-; 


inych wyzyskiwaczy, kiórzy za 
wypożyczanie chłopom pracują. 


'cvm maszyn zwykli brać wy- 
'górowane ceny. 
Korzystając z pomocy SOM- 


lów chłopi coraz bardziej prze- 
/konywuja się o korzyściach wy. 
'nikających z mechanicznej `u- 
Iprawy roli, orzekonywują sie 
do gospodarki uspolecznionej. w 
której dopiero istnieje pełna 
możłiwość wykorzystania m3- 
szyn i narzędzi. 


Zbliża sie akcja wiosenna 


Naszym bojawym zadaniem jest, 


| obsianie przy pomocy Maszy 
jak największej ilości hekta- 
'rów, jak największe wykorzy- 
stanie wsydainaści maszyn. 

Dlaczego przywiązujemy 
ogromną wagę do siewu 
szynowego? 

Siejąc ziarno siewnikiem o- 
zyskujemy w porównaniu z sie- 
wem recznym nkolo 20 — 30 kg 
ziarna oszczędności na hektar. 
co w pewiązaniu ze zwiększoną 


tak 
ma- 


W wielu gromadach woj. rze- | 
szowskiego odbywają sie zebra- 
których | 
na temat projektu Kon- | 


Uroczysty nastrój panował na | 


Ustawa o ohowiązkowych dostawach zwierząt rzeźnych 
jest słuszna i Sprawiex 


— mówią mało i średniorolni chlopi postanawiając 


A. Marszał z tejże gromady | 


| upływa z dniem 1 lipca 1952 r. 
W konkursie mogą wziąć u-| 


włanych. 


Na zebraniu w gromadzie 
Niemcz w gm. Osielsko, woj. 
bydgoskie jedna z chłopek F. 
Najdul. gospodarująca na 2 ha 
ziemi oświadczyła: 


„Jestem zadowalona z tego. 
że wyszła taka ustawa. Jeżeli 
ia mogłam w zeszłym roku do- 
l starczyć dwa świniaki. to dla 
| czego taki I. Maciejewski, który 
| ma 13 ha, nie sprzedał do spól- 
dzielni ani jednego? 


Wedle ustawy, jak sobie wv- : y c 
Min. Kultury i Sztuki oraz | Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- |liczyłam — mówiła dalej Naj- średniorolny chłop A. Mikulski, | 


Warszawa, środa 20 luty 1952 r. 


Nr 43 (561) 


powiększy 


Idul — wypada mi odstawić 60' który w br. zakontraktował już | gromady 


kilo żywca, ale ja sprzedam 
Państwu przynajmniej trzy ra- 
zy tyle, Bo przecież rozumiem. 
| że trzeba dostarczyć więcej mię- 
sa dla górników, którzy dają 
nam węgiel. dla robotnisów z 
fabryk. produkujących dla chło 
pa maszyny rolnicze. 
sztuczne. materiały, płótno i in- 


ne rzeczy. A i korzyść będę mia- | 


ila tym większą im więcej sprze- 
| dam". 


Słowa Najdul poparł gorąco 


nawozy | 


B Cena 15 gr 


c hodowle 


Szerokie rzesze małorolnych i średniorolnych chłopów z uznaniem wypowiadały się na licznych zebraniach gro- 
| madzkich o ustawie uchwalonej przez Sejm, która jak podkreślano wielokrotnie — wprowadza słuszny i sprawie 
dliwy dla wszystkich obowiązek dostaw oraz zapewnia bardzo korzystne warunki kontraktowania nad.zyżek hodo 


,4 sztuki trzody chlewnej. „U- 
stawa jest słuszna. potrzebna i 
sprawiedliwa — powiedział on 
Państwo pv prostu wymaga od 
każdego chłopa, żeby dbał o0 
swój własny interes, a rowno- 
cześnie o zaopatrzenie robotni- 
ków w miastach. Przecież przy 
starannej gospodarce, przy tej 
pomocy, jaką daje Państwo. ho- 
| dowła trzody — to bardzo dobry 


interes dla chłopa", 
| 


Na zebraniu mieszkańców 


Walka Z resztkami analfaketyzmu 


—patriotycznym obowiązkiem każdego obywatela 


W związku z uchwaleniem 
i przez Sejm Ustawodawczy R.P. 
'ustawy o zmianie form organi- 
(zacji nauczania początkowego 
| dorosłych Minister Oświaty. do- 
/tychczasowy Pełnomocnik Rzą- 
lan do Walki z Anzlfabetyzmem 
loraz CRZZ. ZG ZSCh, ZG ZMP 


li Liga Kobiet wystosowaly do. 


społeczeństwa odezwę, która gło 
si m. inn.: 


„łaczy oświatowych. miledzieży 


'szkolnej i nanczycielstwa, nan- ` 
| ezono czytać i pisać. ponad rai- 


| lion obywateli. 


| Usuneliśmv jedną z olbrzy- 
mich zapar w naszym marszu 
ido socjalizmu. Spośród robotni- 
ików i chłopy nauczonych do- 
ipiera co czytań i pisać wyrosły 
(nowe szeregi aktywnych człon- 
ików życia spcłiecznego. 


Wysiłkiem masowych organi- | 


Kier. Wydz. Organizacyjnego SOM 


Rewolucja kulturalna nadal 
trwa. 

Drogowskazem zawsze winna 
być nanka STALINA: „Socjaliz- 
mowi potrzebni są ludzie wy- 
kształceni*, : 

Jesteśmy w okresie ogólnona- 
rodowej dyskusji nad Projektem 
Konstytucji, ktora stanowić ima 
ujętą w formie powszechnego 
i prawa Wielką Kartę naszych 
osiągnięć i utrwalonych zdo- 
i byczy. 

Polska Ludowa zapewnia oby- 
watełom pełne prawo do nauki. 
ośwłaty i kultury. 

Dla obywateli, którzy nie na- 
uczyli się jeszcze czytać i pi- 
'sać należy organizować w dal- 
szym ciągu naukę początkową 

Eejestrujemy dalej pozosta- 
łych ana!fabetów. 

Organizujemy dlą nich naukę 
'na kursach i w indywidualnym 
' nauczaniu. 


wydajnością gleby po  siewie 
„maszynowym (1 do 2 kwintali 
z ha) daje w skali krajowej ol- 
brzymie oszczędności w ziarnie. 

Oczekujemy. że młodzież 
ZMP-owska na wsi pomoże w 
wykonaniu tych wielkich za- 
dań postawionych  Spółdziel- 
czym Osrodkom  Maszynowym 
przez Rząd i Partie. 


wielką pomoc mogą okazać 
szczególnie towarzysze ZMI - 
owey, którzy wchodzą w skład 
Komitetów Członkowskich 
'Spółdziejczych Osrodków Ma- 
szvpowych. pomagając pracow. 
nikom  SOM-ów,  konirelująe 
przygotowanie organizacyjne | 
techniczne do akcii wiosennej. 


| Obecnie kuźnie i warsztaty 
ISOM intensywnie naprawiają 
siewniki. Termin wykonania 


,naboraw określony został do dnia 
|15 lutego br. 

| Trzeba wiec skontrolować 
lezy termin ten został dotrzyma- 
|my, czy siewniki zostały nale- 
(zycie wyremontowane i 
gotowane do siewów, czy w wy- 


| dd dd i O O O 


przy- | 


SOM nie mógł 
wyremontowąć sprzetu we wła- 
'snym zakresie. uzyskał pomoc 
sąsiedniego $OM-u. który ma 
warunki do udzielenia mu te; 
bcmocy, 

W  kuźniach i warsztatach 
iSpołdzielczych Ośrodków Ma- 
szynowych pracuje wiele mlo- 
dzieży — wielu ZMP-owców. 

Ich wydaina i sumienna pra- 
ca oraz wpływanie na pozosta- 
iych pracowników do pójścia za 
ich przykładem. stanie się wiel. 
ka pomocą w szybkim i jak 
najlepszym przygotowaniu 
sprzetu do akcji. 

Oczekujemy poważnej pomo- 
cy od Zarządów Gminnych o- 
raz Zarzadów kol) ZMP, ktore 
mongą wiele uczynić, by nspraw. 
nić kontakt między SOM-em a 
gromadą. 


padku kiedy 


Często bowiem jest tak jesz- i 


cze ra wielu wsiach, że zamó- 
wienia na prace SOM od pa- 
| szczególnych chłopów wpływa» 
lia z wielkim opóźnieniem. ce 
utrudnia poważnie rozplanowa- 
nie zawczasu przydziału siew- 


NASZ 


JEST WASZYM 
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Odezwa wladz państwowych i masowych organizacji społecznych 


Zapobiezajmy powrotnemu 
analfabetyzmowi. 

Kierujmy absolwentów nan- 
czania początkowego do zespo- 
łów czytelniezych, do bihliotek, 
do świetlic. Propazuimy wśród 
nich czytelnictwo książek i ga- 
zet. 

Zachecajmy absolwentów na- 

. iczanła początkowego 
szej nauki. kierujmy ich do 
szkół | n3 kursy zawodowe i 0- 
satrnokształcące, do Wszechnicy 
Radiowej, włączaimy ich w nurt 
życia gospodarczego i społecz- 
nego. 

„Nasze zadanie polega na tym, 
aby jak najszersze masy praru- 
iace w Polsce staly się świado- 
myni współtwórcami nowego 
życia, klórcgn haslem jest dziś 


upowszechnienie kultury. dżwi- ' 
gnięrie jej na wyższy poziom | 
udostępnienie jej wszystzim lu- 
|dziom pracy”. (B. BIERUT), 


czekujemy, że ZMP-owcy pomogą SOM-om 
w wypełnieniu zadań w akcji wiosenne 


Dxiałatność SOM-ów. która! PYATOTAN IANITIK 'pików do poszczególnych gro- | 
(umożliwia malo- i średnicroj- | STANISLAW JANIUK "mad. a w praktyce opóźnia | 


iznacznie pracę w czasie akcji 
'siewnej 

Poważna rolę mogą też speł- 
nie ZMP-owcy w walce z za: 
tafaniem niektórych chłopów, 
którzy niechętnie odnoszą sle 
do stosowania siewu rzędowe- 
s0. Młodzież wieje może uczy- 
nić w uświadamianiu swoich 
rodziców i sąsiadów o korzy- 
ściach plynących ze stosawania 
siewu rzedowego, może w poro- 
zumieniu z kierownictwem SOM 
organizować zebrania na gro- 
mańach. 

Coraz bardziej wartkim stru. 
mieniem napływają na wieś 
maszyny i narzedzia rolnicze 
Ofiarna praca robotnika, który 
| zwieksza wydajność pracy 
przezracza normy. dokumentu- 
iae trwałość sojuszu robotniczo. 
chłopskiego, nie może bré mar- 
nowana przez mało wydajną 
„mało intensywną prace tych 
maszyn. 

Maszyny rolnicze muszą pra- 
cować intensywnie i wydajnie. 
„by zwiekszać pion. by oszcze- 
|dzać prace ludzką. by szybeiej 
'budował sie socjalizm w Polsce 
|i polenszał się byl mas pracu- 
iących. 
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otwarcia VI Zimoiwych 
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„Sztandaru 


Nocą z soboty na niedzielę 
powrócili do wioski olimpijskiej 
Ila w Oslo narciarze polscy, któ- 
rzy startowali w slalomie gigan- 
cie i zjeżdzie w Norefjcil. Po- ! 
zostały tam jeszcze nasze zawod | 
niczki, biorące udział w biegu 
zjazdowym. 

Gąsienica Roj | Dziedzic szcze- 
rze cieszą sie z niezłych stosun- 
kowo wyników w biegu zjazdo- 
wym. Z wjeikim zainteresov'a- 
niem oglądają oficjalną listę 
klasyfikacyjna zjazdu, żywo ko- 
mentując miejsca najlepszych 
i oczywiście swoje. 

Trzykrotny akademicki mistrz 
świata Stefan Dziedzic opowia- 
da o przebiegu konkurencji w 
Norefjell: 

— Zdajemy soble sprawę z te- | 
go. że wypadiiśmy w slalomie 
słabo. Mieliśmy tremę. startu- 
jac z tak dobrymi zawodnikami 
Na starcie zobaczyliśmy, że vaj- 
lepsi zawodnicy jeżdżą w hoł- 


Dąbrówka Nowa w 
woj. bydgoskim, po szczególło- 
wym zapoznaniu się z treścią 
ustawy, średniorolny chłop A. 
Kubalewski. który w ub. r. 
sprzedał Państwu 11 tuczników, 
oświadczył m. in.: 


„Nasz płan dostaw obowiąz- 
kowych na pewno przekroczy- 
my. Słusznie, że ustawa nakła- 
da na wszystkich obowiązek do- 
staw, czas już skończyć z kom- 
binacjami kułaków i spekulan- 
tów". 


Nareszcię dostana po łapach 
najbardziej oporni kułacy, któ- 
rzy uchyłali się od wszelkich o- 


bowiązków — mówił małorolny | mach, czego się u nas dotych- 
chłop — R, Grabowski na ze- zas nie praktykuje. Szwajcar 
| braniu w gromadzie Jatużyn w Schneider przywdział nawet 


metalowy kask motocyklowy. 

— Trasa slałomu była bardzo 
trudna technicznie, podobnie 
jak 2400 metrowa trasa zjazdu, 
która miała wiele skrętów, cze- 
go nie ma u nas 

— Z wyników w zjeżdzie bar- 
dzo się cieszymy. Jeśli w Ta- 
trach wytyczymy nowe trasy 


woj. bydgoskim. 

Z zadowołoniem przyjęli usta- 
wę o nowych warunkach kon- 
traktowania trzody chlewnej o- 
raz obowiązkowych dostawach 
żywca chłopi przodującej w 
pow- opolskim gromady Pado- 
mirowice, Jedna z małorolnych 


chłopek — A. Januckowa po- 
wiedziała: „Jak sobie obliezy-, . e > 
lam, mam obowiązek dostar- Piaty tzień Uli 


czyt Państwu 109-kiłozramawe- 
go lucznika. Ale nie poprzesta- 
nę na tym. Chcę skorzystać 7 
tych wszystkich dobrodziejstw. 
: Jakie przysługują obcenie ho- 


W ponirdziatek odbył sie pod Hol- 
menżnlien bieg 15 kin (niwarty oraz 
da Kombinacił kłasycznej) Rardzo vie- 
kawa (rasa przebiega w lesie, jest tra | 


<a z wielkimi podejsciami | stromy 
dowcem. I dlatego zakontrakiu- mi zjażdumi 
je fodatkowo jeszcze 2 tuczniki. PANK say 4 
WelCzyłkim sobie ar A rrdzna łuaneg o IW 
sprzedam w terminie tucznika | giey ukończyła 75 zawodników Zwi 
z obowiązkowej dostawy i 2 za-, viętzł Norweg Brenden cu była dla! 
kontraktowane, to samych pre- wsevslkich i rownież dla Korwegów | 
mingaina lyledle=garta jest wiz De kia doj ża rę „| 
i p SPT PTO 1 ALETILE ATTE we arlssor1, 
niezła świnka". r , AB przyszedł donieto na piątym miejscu 
z uznaniem wypowiadali się Tadencz Kwapień biegi dobrze 
o ustawie chłopi w gromadzie pierwszy.h 10 km Prze wymijaniu ied 
Warejzny w pow. kętrzyńskim nego r rawodnitów nejechał na ukry 


tv pod <nieglem korzeń 
złama” jedna narte a druga pesta 
wzdinż Nc tak uszkodzonych nartach 
kantvnuawał bieg który ukończył w 
czasie 1 godz Il min 4u sek Wwa- 
pień został sklasyfikowany na 41 miei 
scu. 


w wnj. olsztyńskim. Na apel Miał upadek 
średniorołnego chłopa -- L Wa- 
wrzynowicza, który zobowiązał, 
się dn sprzedaży Żywca DO- 
inad wyznaczoną ilość, ndpo- 
wiedziała natychrniast kilkuna- 


stu chłopów. Zohowią”zali sie oni 


Wyniki m biegn otwartym na IS km | 


sprzedać Państwu dodatkowo, | Brenden (Norwega) — t god? 
| 5.200 kg żywca. I min 34 sek 2 Msela — Finlandia | 
i ! godz 2 min A sek Lonkila — Fin- | 
| see W wa ae aa N oda mE Sek. | 

O pryzewadze  Skaudynawów w lej 


konkurencji świadczy fekt że miejsca 


W 15 roczuicę 


Ogólny widok stadionu Bislett w Oslo w czasie 


| SZCZE 


.wodował wycofanie się ich 


, Hialmar 


zdobył złoty 


| lamych 


uroczystości 
Igrzysk Olimpijskich. 
f 


Gąsienica Roj i Dzicdzie 
opowiadają 
o slalomie gigancie i zjeździe 


Dalekopisecm z Oslo od specjalnego wysłannika 


Młodych“ 
podobne do olimpijskich (a 
miejsce jest, trzeba tylko wy- 


ciąć trochę drzew) będziemy je- 
lepiej przygolowani do 


itak poważnych zawodów. 


— Sprzęt, o którym opowia= 
dano nam. że jest tutaj dosko= 
nały — okazal się przeciętny. 

—Wracajac do slalomu, jesz= 
cze raz podkreślam. że wypae 
dliśmy za slabo. ale iechalisrny 
na ustanie, obawiając się upad- 
ków, Chciałbym jeszcze podkre- 
ślić dobry wynik Płonki, który 
jechał » kontuzjowaną ręką. 

— Andrzej Roj Gąsienica, 
który miał w czasie slalomu u- 
padek już przy drugiej bramce, 
zvskał sobie uznanie publiczno- 
ści, bo wstał, podszedł parę me- 
trów w górę, prewidłowo minął 
bramkę i pojechał dalej. U wie- 
lu zawodników taki upadek po= 
z 
konkurencji. Po prostu upadł 
lub przejechał obok bramki — 
Wwówczeg zdejmował numer 
startowy. schodził na bok i re- 
zygnował z dalszej jazdy. 

Andrzej Roj jest szczerze ura= 
dowany swoją lokatą w zjeździe. 
Zająć w najlepszej światowej 
obsadzie 22 miejsce. pozostawia- 
jac za sobą 50 zawodników, a w 
tym takich, którzy całą zimę 
trenowali na trasach w Alpach 
— to duży sukces młodego zas 
kopiańczyka. 


mpiady Zimowej 


ANDERSEN ZDOBYWA DRLGI 
ZLOTY MEDAL 


Na stadionie Bislell rozegrann dzie 
saj bieg Mhżźwiurski mężczszn na dys 
<tansie I5M m Zwyciężył  Norweq 
Andersen, kióry w niedzs ię 
rekord olimpiiski na 500 m d 
medal Przeiechal ch dy* 


pahit 


| stans 1500 m w czasie 2 min. 24 sek, 


KANADA - POLSKA 11:0 
(4.9, 5:0. 5.1) 
W poniedziałek naszą reprezenizcja 


huksiowa staneta dn irudnegu i cięż" 
kieyn spotkania 7 kanadą 


Mecz len przegraliśmy 
H:0 (5:0, 8:0, XM), Z 5 hramek strzeż 
w msfatniej lerci 3 padły w 
czacie, gdy Gausiniee | Bromowicz pa 
desè nstrym zderzeniv sie z jednym 
» kenadyiczyków odeslani byli na 2 
karne minuty sa bande Graliśmy 
wówczas we  tràike, Kanadyvicrvcy 
wykorzystałi ten moment i strzelili w 


w elfosunkn 


(tym okresie 3 bramki 


Z naszego zespołu wyróżnić należy 
bramkarza Szłendaha. który nie po- 
nosi winy za piszczenie bramki. Szlen 
dak w wielu ciężkich sytuacjach z po- 
wodzeniem ratował, 


I g 5 A nd pierwszego do siedemnastego zae, W drugim spotkaniu hokefowsm ro- 
| s . ieli reprezentanci Norwegii, Finlandii i zegranym w dniu 19 bm USA poko« 
SMIEPU LI i Szwecji | naly Fiulandię 5:2 (1:0, €:9, 1:2) Mecz 

| A "p o Pa podsumowaniu wyników konkur: ten odbył sie podczas dużegn opadu 

| G. K. Ardžonikijdze su ħoków do kombinacii oraz czasu, nieżnegn. który spowodowal, że lodos 

j Weyskanego w biegu na Ik kin pierw- wiska przykryte buła póllora centyine= 

| Naród radziecki obchodził 18 “e miejsce zajal w kombinacii kla | (ową warstwą STH 

| : +4 eznej Norweg  Ślaattvik, uzyskując | c 

| : znicę z rybitne 4 Nir y } : 

| SR 15 rocznicę KE AW Ro lacznie aitt pkt SZWAJCARIA — NORWEGIA 7:2 (4:4, 

go działacza FPS CA Drugim był mistrz olimpijski w tej 2:2 1:m) 

i męża stanu Związku Radziec- knukurencji w I84x% r Fin Hasu — SZWECIA — NIEMCY ZACH. 3: 

kiego, członka Biura Politycz- 41475 pkt  Irzecie miejsce zajął Ste: (3:2, 0:0, 4:1) 

nego KC WKP(b) — G. K. ferson (Norwegia) — 4I6,0U5 pkt. i STEFAN RZESZOT 

Ordżonikidze. . | maz KKNN0%44% 
W związku 7 tą rocznicą ca- 

ła prasa radziecka zamieściła 

artykuły poświęcone pamięci 

Ordżonikidze. 


Dziennik „Prawda“ podkreśla 
że Ordżonikidze poświęcił całe 
swe życie wielkiej sprawie wy 
zwolenia robotników i chłapów 
spod ucisku carskiego samo- 
władztwa. spod jarzma obszar 
ników i kapitalizmu. 


rw A A M KK 


Dziennik „Izwiestia”* podkre- 
śla że Ordżonikidze do ostatnich 
chwil życie byl wiernym synem 
partii LENINA — STALINA 
niezłomnym bojownikiem rewo- 
iucji, jednym z najbardziej uta- 
lentowanych  klerowników bu 
downictwa socjalistycznego Pod 
jeen bezpośrednim kierownic- 
twem powstał i rozwinął się 
|radziecki cieżki przemysł. 


OLIMPIJSKI 


przyjaźni i milości wszystkich ludów, walczących o 


SsiEceszaka! 


50 km 


dowolna kobiet 


cy zach. 


tandia 
wolny dzień). 


zodz. 10 — bleg narciarski 


— sjalom specjalny kohiet 
godz. 19 — jazda figurowa 


MECZE HOLEJOWE 
godz, 17 — Polska — Niem- 


godz 21 — Norwegia — Fin- 
(inne drużyny mają 


dk a PP l 
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narodowa kultnrę. zachowują ojczyste obyczaje i tradycje, uczą się | wyrastają na 
przyszłych budowniczych wolnej ludowej Korei. Wzrastają w atmosferze serdecznej 


wolność i pokój. 


Poniżej zamieszczamy kilka zdjęć z życia dzieci kereańskich w Polsce. (Od lewej). 
Dzieci korcańskie pilnie siuchają lekcji, prowadzonej przez koreańską nauczycielkę 
Dzien Ke-cze. (1) Mali Koreańczycy uczą się również pilnie języka polskiego. Początki 
były wndne Ale czego nie przewycięży miłość do gościnnej Polski. 
uczą się polskich piosenek. (3) Pełen wdzięku i piekna ludowy taniee koreański w wy. 
konaniu Pak łon-dźa. (4 W chwilach wolnych od nauki mali Koreańczycy przyjem- 
nie spędzają czas w świetlicy ną grach i zabawach, (5) 


(2) Dziewczęta 


Foto — CAF, Z. Wdowiński 


Amerykański 
rekordzista 


Amerykańskie czasopismo 


„Losk* 
domość, 


i opublikowało wia- 
4 że Truman pobił 
È wszystkie dotychczasowe re 
È kordy .. w wyciskaniu po- 
$ datków od ludności USA. 
È Truman ten opętany 
È szałem wojennym awantur- 
nik dążący do panowania 
t nad światem — w ciagu 6 
Ê lat swojej prezydentury 
ściągnął 277 miliardów do- 
larów podatków, pograża- 
jąc masy pracujące w nę- 
dzy. Statystyki wykazują, 
że wszyscy prezydenci USA, 
poprzednicy Trumana. na 
przestrzeni 150 lat zebrali 
razem zaledwię 256 miliar- 
? dów dolarów. 
; 
; 
+ 


„Ju-jitsu” 
w parlamencie 
japońskim 


Z prasy amerykańskiej, 
dowiadujemy się ciekawych 
szczegółów, które ujawnia- 
„entuzjastycznie“ 
naród japoński ustosunko- 
wał się do „pokojowego 
traktatu" zawartego z Ja- 
ponią w San Francisco pod 
dyktando USA. Najdobit- 
nizej mówi o tym depesza 0- 
publikowana przez „New 
York Times" , która poda- 
jakie kroki przedsię- 


ją. jak 


le, 


Mało stosunkowo znamy Ute. 
raturę rumuńską. Mało posia- 
damy tłumaczonych z rumuń- 
skiego książek ukazujących 
dzieje, życie i prace bratniego 
narodu. Toteż dobrze się stało, 
iż „Czytelnik“ wydał książkę 
Michaiia Sadoveanu pt. „Mitria 
Kokor'. M, Sadoveanu rozpo- 
czął działalność pisarską w r. 
1897 mając załedwie 17 lat. Je- 
Eo dorobek literacki to niemal 
90 powieści i nowel. Tematy 
do swych utworów czerpał Sa- 


doveanu przeważnie z życia 
ludu rumuńskiego, ukazując 


dzieje jego męki, wyzysku i 
walki o wyzwolenie społeczne. 
Dzisiaj M. Sadoveanu jest człon 
kiem Światowej Rady Pokoju 
i wiceprzewoć iczącym Prezy- 
dium Wielkiego Zgromadzenia 
Ludowej Republiki Rumuń- 
-_ skiej, 

Jego najlepsza z napisanych 
po wyzwoleniu powieści—,„Mi- 
tria Kokor* została wyróżnio- 
na i nagrodzona Złotym Meda- 
lem Pokoju. 

Mitria Kokor — tak nazywa 
się biedny wiejski chłop, któ- 
rego dzieje i życie poxazał au- 
tor w swej książce, Losy Mi- 
trii są nie tylko jego osobisty- 
mi, indywidualnymi losami, 
jest to zarazem uogólnienie, 
przedstawienie typowych lo- 
sów rumuńskich biedniaków. 

Dzieciństwo Mitrii to pasmo 
niekończących się cierpień i 
przykrości, Autor niezmiernie 
realistycznie opisuje nędzę i 


wziął rząd, celem zapewnie- 
nią sobie ratyfikowania te- 
go traktatu przez parlament 
japoński. Oto jej treść: „To. 
kio. Celem zagwarantowa- 
nia prawa woiności słowa 
1 zapobieżenia bójkom W 
czasie debat w japońskim 
parlamencie, komendant po 
licji parlamentarnej zorga- 
nizował specjatną grupę 
strażników, dobrze włada- 
jących sztuką walki ju-jit- 
su. Na każdych pięciu de- 
putowanych przewidziany 
jest jeden specjalista od 
ju-jitsu. Kroki te podykto- 
wane są koniecznością w 
związku ze specjalna sesją 
parlamentu japońskiego, na 
której ma się odbyć za- 
twierdzenłe traktatu poko- 
jowego, paktu bezpieczeń- 


stwa i układu wojskowego 
między USA a Japonią oraz 
debata nad szeregiem nie- 
zwykłe ważnych projektów 
ustaw, które mają na celu 
umożliwienie Japonii przej- 
ście od statutu okupacyjne- 
go do stanowiska niezależ- 
nego narodu“. 

— Oto jak przy pomocy 
ju-jitsu faszyści japońscy 
przeprowadzają przejście 
Japonii „do stanowiska nie- 
załeżnego narodu“, Natu- 
ra!nie niezależnego od woli 
ludu, a zależnego od .. 
USA. Gd) 


*) Ju-jitsy — wolna walka je- 
pońska polegająca na special- 
nych chwytąch, ciosach rekam! I 
nogami, podsiawianiu nóg itp. 
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W Nowej Hucie pomiędzy 16-tą a 23-cią (TV) 


LUDZIE — DROŻDŻE 


- Czy tow. Surowaniec były kierownik wydziału agłtach i Propagandy ZP ZMP w Nowej 
Hucie wstydzi się jeszcze w dalszym ciagu grania na harmonii 
lub innym rozrywki kulturalnej — niech to na razie pozostanie jego tajemnicą. Dość, że w Za- 


rządzie Powiatowym powiat nowy, orzeźwiający wiatr. Sztab młodzieży nowohutnickiej 


i czy nadal 


odmawia sobie 


za- 


czął rozumieć, że jednym z głownych źródeł zbyt powolnego wzrostu ludzi, częstych wypud- 
ków chuligaństwa, bume!lanctwa tośród cześci młodzieży, jest 
i błotnista nowohutnicka nuda, z którą w godzinach pomiędzy 16-ią a 23-cią każdy walczy jak 


chce i umie. 


Jak uratować od jej zgubnego działania poczatkujacego ch uligana 
pchnać do szkoły śladami Pyry?) setki miodych chłopców i dziewczat, 


ciagliwa jak guma, 


uparta 


Stawiarskieno!), jak 
jak pomóc świetlicowej 


Wandzi stworzyć życie kulturalne w blokowym „Czerwonym Kąciku'... 


Sztab nowohutnickiej młodzieży z 


pomocą ZW opracował pian. Pozostało wiec tylko za- 


kasać rękawy i zabrać się do roboty — z zapałem, rozmachem i... z głową. Jednak dwunastu 
towarzyszy z Zarządu Powiatowego choćby się dwoili i troili nie podoła wielkiemu zadaniu, 
majac poza tym jeszcze wiele innej poważnej roboty. Podstawowa więc trudność to „trady- 
cujny brak ludzi“ do pracy. A raczej nie brak, tylko... mamy w Hucie wielu wspaniałych tu- 
dzi, powiadają towarzysze z.ZP, ale nie łatwo ich „wyłowić” 
„wyłowićć i „uruchomić. Nie łatwe to ale i nie takie trudne, zwłaszcza. gdy się untie stu- 


kilkudziesięciu hotelach... 


chać i patrzyć. Gdy się zwraca baczną uwagę na inicjatywę oddolną, którei w Hucie nie 
brak. Gdzie spoirzeć widzi się jej ślady. Po nich można łatwo dotrzeć do naprawdę wspa- 
niałych ludzi, do ludzi — drożdży, którzy kierowani i otoczem opieką  pociągną do pracy 


innych i stworzą życie kulturalne aodne Nowej Huty. 


Do pierwszego 
łów* 


Pierwszy szturm 
— pierwsze błędy 


..Wysokiński marszczy brwi. 
Zamyślony patrzy w okno. U- 
kłada sobie „w głowie“ plan 
pracy na nabliższe dni, wciaż 
nie mogąc się przyzwyczaić do 
posługiwania się  notesem, 

..Dzi$ś o 4-tej zebranie. Po- 
tem trzeba napisać protokół. A 


wieczorem — na hotele... 
Wysokiński krzywi się, nie 
lubi tej „hotelowej roboty". 


Jest od niedawna jednym z a- 
gitatorów ZMP-owców, któ- 
rzy wraz z towarzyszami par 
tyjnymi i związkowcami ru- 
Szyli do walki z nudą w blo- 
kach robotniczych. 
Wysokiński lubi pracować. 
W ciągu swego półrocznego 
pobytu w Hucie, od momentu 
kiedy to w czasie wakacji 
przyjechał tylko „popatrzyć“ 
jak się tu buduje... wyróżnił 
się w pracy, dobrze kieruje 
swoją brygadą ziemno-betono- 
wa, jest dobrym aktywistą. 
Chłopak na produkcji to zuch, 
a w hotelach robota mu nie 
idzie. Nie ma do niej przeko- 
nania, nie bardzo wie, (pomi- 
mo odprawy w KP.) po co. 
kogo i jak ma agitować.. E 


NY BA i LERCE 
Koko”? ®) 


ciemnotę przedwojennej wsi 
rumuńskiej, o którą nie dbał 
anj faszyzujący rząd, ani wy- 
zyskujący wieś do ostateczno- 
ści bojar — dziedzic. 

Straciwszy w nieszczęśliwym 
wypadku rodziców, Mitria do- 
staje się pod „opieke“ swego 

rata, młynarza Ghity. Chci- 
wy młynarz chcąc przywłasz- 
czyć sobie część ziemi należącą 
do Mitrii oddaje go na służbę 
do dziedzica wsi. bojara Cris- 
tei.. Sadoveanu świetnie poka- 
zał w postaciach młynarza 1 
dziedzica sojusz elementów ka_ 
pitalistycznych na wsi Sojusz 
ten mający na celu zwiększe- 
nie do maksimum ucisku, pro- 
wadził drogą fałszerstw i po- 
dłości do zdrady narodowej. 

Służbą u bojara była dla Mi_ 
trii ciężką i okrutną szkołą ży- 
cia, szkołą świadomości klaso- 
wej. Wyzysk. kara chłosty, ła- 
chmany i głód były drogowska 
zem na drodze, jaką przecho- 
dził Mitria w swym rozwoju 
ideologicznym. 

Wielkim krokiem naprzód 
była dla Mitrii siużba wojsko- 
wa. W wojsku zetknął się Mi- 
tria z komunistami i uświado- 
mionymi działaczami społecz- 
nymi, którzy tłumaczyli wiele 
niezrozumiałych dlań rzeczy, 
którzy uczynili z Mitrii—anal- 
fabety w znaczeniu dosłownym 
i społecznym. człowieka świa- 
domego swej drogi i celu. 

„Mitria zaczynał rozumieć, 
że wojną ta jest wojną niena- 
sycomych chciwców, że dla tych 


wiecznie "nienasyconych giną 
wiecznie głodni, a obszurnicy i 
kapitaliśct prowadzą wojne 
kosztem ludu, chcąc zniweczyć 
rewolucję rosyjską i usunąć 
groźbę, która nad nimi zawi- 
sta. W zrozumieniu tych spraw 
pomogły Mitrii rady przyjacie- 
la ślusarza... oraz broszury, 
które mu ten poźyczał". 

W czasie pierwszej potyczki 
na froncie rosyjskim, dokąd 
wysłało żołnierzy rumuńskich 
faszystowskie, sprzymierzone z 
hitlerowcami dowództwo, Mi- 
tria dostaje się do niewoli. 

I tu następuje całkowite już 
przeobrażenie się Mitrii. Po- 
znawszy życie Związku Ra- 
dzieckiego, skonfrontowawszy 
obłudę, kłamstwo i oszczerstwa 
faszystów z rzeczywistością 
Mitria staje się świadomym 
komunistą. Wstępuje do dy- 
wizji Sudora Vladimirescu i u 
boku Armii Czerwonej przeby- 
wa szlak walki wyzwalając 
wraz z nią własną ojczyznę, 

Książka M. Sadoveanu uka- 
zująca w wielkim skrócie dzie. 
ie tysięcy chłopów i robotni- 
ków rumuńskich. kończy sią 
obrazem nowej przyszłości, 
Książka M. Sadoveanu pisana 
żywym, gorącym, serdecznym 
językiem, z wie:'ką werwą pi- 
sarską i artyzmem winna zna- 
leżć się w bibliotece każdego 
koła ZMP. 


chall Sadoveanu — „Mitria 
» „A złotowa bbl, Czvtelni- 
„Czytelnik', Wwa 195i r. 


| 


„szturmu' na hotele, gdzie nudzi się setki młodzieży, 
ludzi z inicjatywą ruszyli agitatorzy — aktywiści ZMP -owcy. 


czego į komu składać sprawo- 
zdania. 


Poza tym Wysokiński po 
powrocie z pracy czy zebrania 
chcialby trochę pomiesz- 
kaé u siebie w hotelu, n- 
czyć się. czytać. Gdyby jesz- 
cze ta wieczorna robota agita- 
tora przypadła mu akurat w 
bloku, w którym mieszka 


„w tym sęk i to twardy... 
włącza się do rozmowy inny 
agitator Weiland, który wszedł 
właśnie do Zarządu Zakłado- 
wego i strząsa energicznie 
śnieg z ramion. 


Agitator Weliand 
ma rację 


„.Ne, bo powiedzcie sami, mó 
wi dalej. Gdzie sens roboty? 
Jestem agitatorem w III re- 
ionie (hotele podzielono na 22 
rejony, w każdym pracuje 
grupa agitatorów) na kolonii 
11, na osiedlu A—O. Kierow- 
nikiem naszej grupy jest tow. 
Wojtasow z socjalnego. On 
nam daje jakie takie „nasta- 
wienie* i jemu trzeba składać 
sprawozdania... Praca Weilan- 
da — agitatora wygląda mniej 
więcej tak: 

Zbierają się w kilkanaście 


Z PRASY: Pian należy realizować od pierwszych dni rokn. 


na pierwszy „po- 


osób. Dzielą się na trójki. Każ- 
da trójka idzie do innego ho- 
telu. Pogadają z hotelowym... 
„tak ogólnie", potem chodzą po 
pokojach. Pytają.. jak ze 
światłem.. czy kaloryfery grze 
ją. czy otrzymują czystą bie- 
łiznę... agitują za tym, żeby 
się zbierać w „Czerwonym Ka- 
ciku“... wyjaśniają aktualne 
zagadnienia polityczne. 

I co dalej?... „Jak jest czas 
pisze protokół i oddaję go tow. 
Wojtasowi, który alarmuje 
dalej i ma walczyć o to, aby 
poprawić to co jest złe“. 

Poprawiło się już co w tym 
hotelu, który macie pod copie- 
ką?... 

— A czy ja wiem? — mówi 
ve złością Weiland. — Trójki 
oo wieczór chodzą na inne blo- 
ki. Raz to mnie nawet spotkała 
nieprzyjemność. Pytam jedne- 
go, takiego czarnego, czy gra 
w szachy. Myślę, może udało- 
by się założyć w hotelu sek- 
cję szachową... A ten jak nie 
wstanie, jak nie huknie pięś- 
cią w stół i nie zacznie na 
mnie krzyczeć... 

„Roboty byście sobie jakiej 
poszukali! Siedmiu już tu by- 
ło. Jeden pyta, czy gram na 
harmonii, drugi mówi, że po- 
winienem iść do szkoły, a ten 


znowu z szachami wyjeżdża. 
Gadacie i gadacie, a nic z te- 
go gadania nie wychodzi!“ 

Najgorzej, że ehłopzk 
miał właściwie rację — „pod- 
sumowuje* Weiland. Ja 
bym to zorganizował inaczej. 

Po mojemu agitator powi- 
nien pracować stale na jed- 
nym i tym samym bloku. Naj- 
lepiej tam, gdzie mieszka. 
Włiedy wyszuka ludzi z inieja- 
tywą. będzie znał zaintereso- 
wania i będzie się konsekwen- 
tnie bił o peprawę warunków 
bytowych i rozwój życia hul- 
turalnego. Taki agitator „wy- 
lewi“ ZNIP-owców i stworzy 
jaxi taki kolektyw. który się 
chwyci za robotę. Bo rzeczy- 
wiście: gadać — te za mało. 

Weiland ma rację. Czemu 
nie przedstawił swego projek- 
tu na zebraniu. Czemu nie 
mówił o tym w Zarządzie Za- 
kładowymm lub w ZP... 

— A kto mnie o to pytał? 
— edpowiada. 

— A bez pytania mówić nie 
umiecie? 

— Umiem. Als to jakoś nie 
„w stylu“ organizacji nowohu- 
tnickiej. 

Weilanda i Wyseklńskiego 
warto posłuchać. I nie tylko 
posłuchać, a pomóc im. 

Tymczasem towarzysze a ZP 
zastanawiają się jeszcze czy te 
konieczne, aby organizować 
szkolenie dla azitaterów. 

Oczywiście, że konieczne. Bo 
któż, jak nis agitator, ma 
„wyłowić“ tych wspaniałych 
ludzi w hotelach, o których 
istnieniu towarzysze z ZP wie- 
dzą tylko ze słyszenia? 


„„ja I mol „kumpiowie” 


Na osiedlu A—O, w bloku 3 
mieszka m. in. zawadiacki szo 
fer Henryk Wiloszek. 
Chłopak jak się patrzy. Weso- 
ły, energiczny, wygadany i pe 
łen inicjatywy. Henryk ma 
swoje wady. Zdaje się, że cza- 
sem ma za dużo czasu i =. lu- 
bi się napić. Wniosek z tego: 
dać mu zajęcie! Jakie? 

-.Wiloszek jest oburzony, że 


— Jaki lekkomyśiny był ten Styczeń w naszym przedsiębiorstwia 
— Tak, on liczy, że my go WYTQOZY MY... 


PPR na czele walki z faszystowskim podziemiem 


Było to w roku 1946. Korzystając z nieobecności oddziałów Bezpieczeństwa i Milicji, banda 
NSZ napadła na bezbronne miasteczko Wyrzysk pod Bydgoszczą. Faszystowscy bandyci tri- 
umfowali. Teraz będą mogli zabijać i plądrować! Wypuścili z więzienia esesmanów i podążali 
w kierunku komunalnej Kasy Oszczędności — po pieniądze. 

Nagle na drodze pewnych siebie i uzbrojonych po zęby w broń maszynową faszystów sta- 
neto trzech chłopców ż karabinami. Byli to ZWM-owcy z miejscowego ORMO. Rozpoczęła się 
walka, która zdawała się być z góry przesądzona. 

A jednak — nie do wiary! — trzech wyrzyskich ZWM-owcótoe trzymało się aż do przyby- 
cia odsieczy. Bandu NSZ została rozbita. Jeden z ZWM-owców Jan Grzelak poległ. Ale mia- 


Bywało tak w latach zaciek- 
łej walki — 1945, 46, 47, w 
którvch wojsko. KBW czy 
ORMO rozgramiało bandyc- 
kie zgrupowania, że czasem i 
kilku ludzi zatrzymywało, a 
nawet rozbijało liczne i uzbro= 
jone bandy faszystów, że cza- 
sem jeden bezbronny agitator 
potrafił zdobywać teren, prze- 
konując otumanionych i obez- 
właądniając zaciekłych wrogów. 

Ci ludzie zwyciężali, bo po 
ich stronie był prawda ł słusz- 
ność. Zwyciężali. bo sami byli 
z ludu pracującego i walczyli 
© szczęśliwe jutro tego ludu. 
Zwycieżali, bo wiodła ich do 
boju Polska Partia Robotni- 
cza. bo wiodła ich do boju 
wielka idea Marxsa | Lenina. 


Ale zwyciestwo nie było ta- 
twe. Wrogowi nie zbywało 
przecież na zaciekłości, niena- 
wiści, chytrości, nawet na sile. 

Obszarnik nie pogodził się z 
oddaniem ziemi chłopom. 

Zaciskał pięści przemysło- 
wiec. kiedy fabrykę zajęli ro- 
botnicy. 

Szaleli z wściekłości mono- 
poliści amerykańscy, angiel- 
scy. francuscy, gdy  obliczali 
straty, jakie dla nich wyni- 


steczko było uratowane. 


kłv z unarodowienia polskiego 
przemysłu. 

„Zwycięstwo ZSRR — po- 
wiedział tow. BIERUT w 
swym referacie na Kongre- 
sie Zjednoczeniowym — prze- 
kreślało możliwość otwartej 
interwencji imperialistów i pa- 
raliżowało wywołanie wojny 
domowej przez polską reak- 
cięć. Nie mogli nas imperia- 
liści napaść otwarcie, jak w 
1918 r. napadli Rosję Radziec- 
ką. Obrali więc inną drogę. 

Pan Bliss-Lane był amba- 
sadorem amerykańskim w 
Warszawie. Pan Mikołajczyk 
bvł prezesem PSL i wicepre- 
mierem Rządu Jedności Na- 
rodowej. To urzędowo. A nie- 
urzędowo — szpieg amerykań- 
ski Bliss - Lane spiskował ze 
zdrajcą Stanisławem Mikolaj- 
czykiem przeciwko narodowi 
polskiemu, przeciwko wladzy 
ludu. 


Przez ambasady państw za- 
chodnich płynęło złoto i roz- 


kazy dla band  reakcvjnego 
podziemia. Frzy poparciu i 
błogosławieństwie imperiali- 


stów sprzysięgły się przeciw 
ludowi polskiemu wszystkie 
ciemne siły w kraju, od NSZ 
1 WIN poprzez PSL i reskcyj- 
ną część kleru aż do agentów 
w ruchu robotniczym spod 


1 


znaku WRN Sprzysięgły stę, 
aby wydrzeć ludowi jego zdo- 
bycze. 

Musiały się te siły oprzeć na 
pomocy z zewnątrz -— bo szły 


przeciwko woli i interesom 
narodu. 

Cóż bowiem mogły one prze 
ciwstawić programowi Pol- 


skiej Partii Robotniczej? 


PPR na czele klasy robof- 
niczej i szerokich mas ludu 
polskiego wywalczyła niepod- 
ległość Polski, władze dia lu- 
du. ziemię dila chłopów i fa- 
bryki dla robotników. wywal- 
czyła w oparciu o ZSRR Zie- 
mie Zachodnie, wywalczyła 
kulturę i eświatę dla mas: oni 
chcieli z powrofem oddać zie- 
mię obszarnikom, fabryki — 
kapitalistom, kulture i oświa- 
tę — garstce uprzywilejowa- 
nych, chcieli zrezygnować z 
Ziem Zachodnich, a Polskę za- 
przedać imperializmowi. 


Jasne, że siły reakcji od 
NSZ do WRN mogły liczyć w 
kraju tylko na niedobitki fa- 
szystowskich wykolejeńców | 
ludzi otumanionych, których 
z każdym dniem ubywsło. To 
bynajmniej nie oznacza, że 


walka nie była zacięta I krwa- 


wa. 
e 


_ 


Po zakończeniu wojny PPR- 
owcy stanęli w pierwszych 
szeregach budowniczych Pol- 
ski Ludowej i jej obrońców. 


Na wsi PPR-owcy prowa- 
azili chłopów do przeprowa- 
dzenia reformy rolnej wbrew 
propagandzie i terrorowi wro- 
£a, w fabrykach organizowali 
robotnicze Rady Załogowe i 
stawali na czele odbudowują- 
cych. Tworzyli państwowy a- 
parat administracyjny i go- 
spodarczy na nowych zasa- 
dach, wałcząc o wprowadze- 
nie planowania, waleząc prze- 
ciw zacofzniu, dywersji i sa- 
hotażowi. Na Ziemiach Za- 
chodnich organizacje PPR- 
owskie kierowały olbrzymią 
akcją  przesiedleńczą i zwali- 
czały „szaber“ mienia snołecz- 
nego. W dziedzinie oświaty 
toczyli PPR-owcy zacięty bój 
przeciw wstecznictwu i ciem- 
nocie. o dostęp do szkół dia 
dzieci robotników i pracują- 
cych chłopów, ©  postępową 
treść nauki. 

Bohaterscy partyzanci 1 bo- 
jownicy Gwardii i Armii Lu- 
dowej, bohaterscy żołnierze I 
Armii stanęli w pierwszych 
szeregach KBW, MO, ORMO. 
Nieustraszeni konspiratorzy z 
lat 1942 — 1944. z których 
wielu walczyło jeszcze w sze- 
ragach KPP — jako sekreta- 
rze organizacji partyjnych 
tworzyli nowe życie nawet w 
najbardziej zacofanych okrę- 
gach kraju, gdzie w każdej 
chwil groziła śmierć z rąk fa- 
szystowskich bandytów, 


A miejsc takich, gdzie każ- 
dego dnia groziła śmierć, było 
wiele podówczas w Polsce. 
Przywódcami wałki z faszy- 
stowskim podziemiem byli pe- 
perowcy! 

Stanisław  Elszyn, PPR- 
owiec, komendant powiatowy 
ORMO w Chełmie, poległ wal- 
cząc w  napadniętym przez 
bandę pociągu. 

Na szosie pod  Baligrodem 
w boju z bandą UPA padł bo- 
hater znad Ebro i Nysy. wier- 
ny syn Partii — generał Ka- 
rol Świerczewski. 


Niełatwo było pełnić funk. 
cję sekretarza PPR w biało- 
stockim, być komendantem 
milicji lub ORMO w lubel- 
skim czy rzeszowskim. Faszy- 
ści strzelali zza wegła i rzu- 
cali granaty do mieszkań. Ale 
PPR-owcy nie hyli ludźmi, 
którzy by uciekali z pozycji 
przed groźbą śmierci, choć 
bardze kochali życie. Starzy 
przywykli patrzeć jej w oczy, 
młodzi zaś uczyli się od star- 
szych. 

U PPR-owców bohaterstwo 
rodziło się z poczucia  słusz- 
ności. Walczyli przecież za na- 
ród i jego interesy. Tamci zaś 
szli przeciw narodowi. 

Banda NSZ-owska pod wo- 
dzą „Sokoła* urzadziła masa- 
kre w popierającej władzę lu- 
dową lubelskiej wiosce Wierz- 
chowiny — mordowano bes- 
tialsko i starców, i kobiety, i 
dzieci. 

Przywódca rzeszowskiego 
WIN-u, Ciepliński — bandy- 
ta i morderca, poprzez PSL- 
owskiego „działacza* Chmiela 
dostarczał szpiegowskich in- 
formacji amerykańskiemu puł 
kownikowi Jessicowi, który z 
kolei „pociesza? go“, że nie- 
długo wybuchnie wojna. 

Klika byłych dziedziców pod 
opieką pana Mikołajczyka 


rządziła się w Państwowych 
Nieruchomościach Ziemskich, 
celowo niszcząc gospodarkę, 
kradnąc i sabotując. 

Wszyscy ci bandyci, szpie- 
dzy, sabotażyści odbudowy 
kraju zostali schwytani i u- 


karani 
a 


Walka przybrała na she w 
okresie referendum i wybo- 
rów. 


Reakcyjne podziemie prag- 
nęło za wszelką cenę — pro- 
pagandą i terrorem — skłonić 
naród, aby dał odpowiedź 
przeczącą na pytania referen- 
dum, Pomagała mu w tym w 
bardziej zamaskowanej formie 
PSL. Wrogowie narodu szli 
do walki o władzę. W po- 
przek ich dążeniom stanęła 
FPR, która stawiała tamę ter- 
rorowi, zabezpieczając dla na- 
rodu wolność od terroru, wol- 
ność głosu i nie dopuszczając 
do wpływu i władzy wrogów. 
Naród poszedł nie za pod- 
szeptem z podziemia. nie za 
glosem PSL — a za PPR, sto- 
jącą ma czele najlepszych 
twórczych sił narodu. 


Naród nie dał się zastraszyć 
1 okłamać. 

W roku 1947 nadeszły wy- 
bory. Reakcja wszystkie siły 
postawiła na jedną kartę: na 
zwycięstwo PSL. I znów fa- 
szystowscy bandyci i mikołaj- 
czykowscy „łudowcy* chcieli 
terrorem zmusić naród do po- 
parcia ich niecnych planów. 
I znów piany te przekreśliła 
PPR. kierując siłami narodu, 
które nie dopuściły wrogów 
wolności do władzy. 

W walkach z okresu refe- 
rendum i wyborów padło szcze 
gólnie wielu PPR-owców. W 
akcji wyborczej brało udztał 
350.000 członków PPR, w sze- 
regach ORMO było ich 50.000. 


w hotelu nie ma żadnego ży- 
cia kulturalnego. 

„Już ja je obudzę — odgra- 
ża się. Na szczęście mam w 
bloku kilku „kumpli“ — szo- 


„Diikie” szkcienie 


Pamiętał o nich tylko tow, 
Słysz — ZMP-owiec i kwater 
mistrz. Niewiele się zastana” 


ferów i cieśli. Powiedziałem wija}, Właściwie  bezpraw- 
im: chłoncy, po pierwszej wy nie ogłosi, że w nocy, w 
macie składka, Kunujemy ra- godzinach pomiędzy 1-szą 
dio. Teraz to dopiero będzie g 4-tą u niego w kwa- 


wesoło. Muzyka na miejscu, 

— A nie warto byłoby wcią= 
gnąć do tej składki również 
pozostałych mieszkańców blo- 
ku?.. Byłoby i taniej i radio 
stałoby się własnością wszyst- 
kich! ; 
— Pewno, że byłoby dobrze, 
Ble... niby z jakiego tytułu 
mam chodzić do ludzi, których 
nie znam? 

W tę sprawę powinien wdać 
się agitator. 


Warto pogadać 
z Elżbieciukiem 


Agitator również powinien 
zarejestrować w pamięci Elż- 
bieciaka i napełnić robotą je- 
go bezczynne popołudniu ręce. 
Ełżbieciak jest wyróżniającym 
się miodym murarzem. Jego 
nazwisko widnieje na honoro- 
wej tablicy „Nasi najlepsi“ tuż 
obok rysunku zgrabnego sa- 
molocika — odrzutowea. Chło- 
pak też wygadany i wesoły. 
Robota pali mu się w rękach. 
Odwagi mu nie brak. „Jedzie“ 
systemem trójkowym na naj-  niczącego koła przy Dyrekcji 
trudniejszych odcinkach. A Hoteli Pracowniczych, a może 
po pracy, pomiędzy 16-14 a 1 Związki Zawodowe... 
23-cią właściwie nic nie robi. ała 


Wyobraźmy sobie, że na ta- 
kim bezmyślnym próżniactwie Okazuje się, że ludzi » ini- 


termistrzostwie będzie się co 
tydzień odbywało „szkolenie“ 
czyli dyskusyjna pogadanka 
dla nocnej obsługi hotelu. 
Szkoda, że nikt z Zarządu Po 
wiatowego nie odkrył „tajem- 
nicy“ Słysza, że nie był nig- 
dy na takim nocnym „szkole- 
pius, Przychodzili starzy, 
młodzi. Mówiono tam o bieżą- 
cych wydarzeniach w bate- 
lach, o stosunku hotelowego 
do mieszkańców bloku, o 
„Czerwonych Kąacikach', Ze- 
brani słuchali chętnie, dysku- 
towali z zapałem. Senność pio 
szyła krążaca z rąk do rąk bu 
telka z zimną wodą... 

Ale i to „dzikie“ szkolenie, 
którego nikt nie zatwierdzał 
i na temat którego można by 
dyskutować, urwało się z 
chwilą odejścia Słysza do woj 
ska. Na jego Słady może sie 
jeszcze natknąć tylko agitator 
w rozmowach z pracownikami 
hoteli.  Możeby „wygrzebać” 
tę inicjatywę, poddać ją pod 
dyskusję ZP, ulepszyć i wpro- 
wadzić w życie, Warto tym 
chyba zainteresować przewod 


„przydybie" go agitator, np. cjatywą jest w Hucie rzeczy- 
Wysokiński i powie: wiście wielu. Tyiko ich poz- 
«Cześć, Elżbieciak! Widzę, nać, pomagać im i kierowań 


Że zajecia ci brak. A na meim 
bloku mieszka 15 murarzy i ze 
29 „z pomocy“, Przyszedłbyś 
jutro o 7-mej | pogadał o sy- 
stemie tróikowym w „Czer- 
wonym KRąciku". Potem pogra 
my na harmonii, pośpiewamy... 


nimi. 

„Wyłowieni* przez agitato- 
rów ludzie — drożdże, Janka 
Rawa, Wiłoszek, Elżbieciak... 
samł powiedzą, czego najbar- 
dziej domaga sie młodzież w 
hotelach. Kolektywy ZMP- 
owskie na blokach kierowane 
przez Zarząd Powiatowy po- 
prowadzą robotę. 

, Nie łatwa to praca. Wymaga 

ona wielkiego wysiłku, pomy- 
słowości, konsekwencji w dzia 
łaniu i ..serca. 

Ale sama organizacja nowo- 
hutnicka choćby pracowała 
idealnie nie rozwiąże wszyst- 
kich spraw we własnym za-= 
kresie, 

Bo Nowa Huta nie jest 
czymś samym w sobie — No- 
wą Hutą dła Nowej Huty. Bu 
dowa tego bliskiego całemu 
krajowi obiektu Sześciolatki 
— sprawa wychowania. tempa 
wzrostu, a więc i rozrywki 
kulturalnej jej budowniczych 
to nasza wspólną sprawa. Nia 
wolno jej lekceważyć, ani za- 
pominać o niej nikomu ..ani 
Zarządowi Wojewódzkiemu 
ZMP w Krakowie ani Zarzą- 
dowi Głównemu w Warszawie. 


Troska o rozwój życia kul- 
tnralnego w Hucie musi być 
również troską wielu organi- 
zacji masowych i instytucji ta 
kich jak np. CUSZ. CRZZ, 
Artos itp., tak na szczeblu wo 
jewódzkim jak i centralnym. 
Jak wygląda ta troska.. napi- 
szemy o tym w następnym re 
portażu, 

EWA WACOWSKA 


1) Patrz reportaż „Nuda to nass 


donka Kowa również 
czeka na agitatoru 


Y nie tylko Wiloszek czy 
Elżbieciak potrzebują wskazó 
wek i zachęty  agitatora. A 
Janka Kawa... czuputna sprzą 
taczka z bloku 45, obsługi- 
wanego wyłącznie przez mło- 
dzież. Toż to przecież taka 
kobieta, że „każdego zapędzi 
w kozi róg“ — mówią o niej 
chłopcy. Ludzi na bloku zna. 
Próbowała nawet na własną 
rękę zorganizować w kaciku 
choćby głośne czytanie. Przy- 
niosła ze sobą „Początek opo- 
wieści* Brandysa, ale „...jakoś 
ta robota w pojedynkę nie wy 
chodzi“ — żali się. 

Jance trzeba pomóc. Zache- 
cić ją do roboty. Trzeba o niej 
przede wszystkim wiedzieć. 

W tym samym bloku pra- 
cuje czarnowłosa dziewczyna 
— Janka Klimek. Klimek o- 
statnio awansowała ze sprza- 
taczki na hotelową. Jest jesz- 
cze w tej robocie, jak twier- 
dzi, „zupełnie zielona" ...Czy 
ona jedna? Tak z ręką na ser 
cu trzeba się przyznać, że do- 
tychczas nie widać w Hucie 
ładnej pracy z hotelowymi i 
sprząiaczkami nie licząc oczy- 
wiście odpraw służbowych. A 
czy trzeba mówić jaką rolę w 


naszej akcji, kultiiino"ROy „Ne, w nonl „Sztandaru! Mig- 
światowej mogą odegrać wła- M palczAcenontaż  Koladka zagaś 
leń" w ur 555 „Sztandaru Młodych. 


śnie oni 


Długa jest lista poległych. Partla natchnęła ZWM-ow- 
Oto niektórzy: ców wielką idea. ZWM-owcy 
Kapitan Eugeniusz Oksa- uczyli się od PPR-owców har- 
nicz był chłopem z powiatu tu, odwagi, siły przekonywa- 


hrubieszowskiego. Wychowała 
go Partia. Jako oficer polity- 
czny w Wojsku Polskim prze- 
szedł szlak od Lenino do Ber- 
lina. Wrócił do kraju i w dal- 
szym ciągu walczył z tym sa- 
mym wrogiem — z faszyz- 
mem. W tej walce zginął, aby 
inni mogli budować. 

Adama Frankowskiego zna- 


nia. nezyli się walczyć z wro- 
giem nawet wówczas, gdy ten 
był liczniejszy, uczyli się pra- 
cować, gdy powszedni dzień 
grozil śmiercią. 

„My, ZWM-owcy Płonkowa 
wytrwamy. Nie zastraszą nas 
groźby bandytów. nie porzuci- 
my idei, dia której pracuje- 
my. Nie boimy się też nowej 


ły więzienia carskie i sana- napaści — bo wiemy, że po 
cyjne. Szkołę waiki rewolu- naszej stronie jest słuszność 
cyjnej przeszedł w KPP. Wal- i prawda“ — pisali ZWM-ow- 


czył z hitlerowcami w sze- 
regach PPR. A w r. 1945 ja. 
ko sekretarz Komitetu Gmin- 
nego w pow. mławskim orga- 
nizował Partię i budował no- 
we życie. 

Ten 60-letni człowiek nie 
hył starcem. On zaczynał żyć 


cy ze wsi Płonków po napa- 
dzie bandy PSL-owców, któ- 
ra zdemolowała szkołę. 

* 


Szeregi budowniczych | ob- 
rońców Polski Ludowej 
wbrew reakcji — nie topnia= 
ły, ale rosły z dnia na dzien. 


na nowo. Ci, którzy go za-  Powiększali je ludzie do nie- 
mordowali, mieli serca car- dawna wahaiący się lub otu- 
skich żandarmów i sanacyj-  manieni, którzy przekonali 


nych policjantów. 

13 grudnia 1947 r. banda 
zamordowała 7 robotników 
Chodakowskiej Fabryki Sztucz 
nego Jedwabiu, którzy wyje- 
chali na akcję wyborczą. Sło- 
wa prawdy gorzej niż kule 
paliły reakcje i doprowadzały 
ją do wściekłości — bo one 
wyrywały z ogłupienia ludzi 
otumanionych, przekonywały i 


się. że PPR walczy o sprawę 
narodu. Rosnąca świądomość 
mas — hyła źródłem rusną- 
cej siły Partii. 

Od tych, którzy walczyli t 
ginęli w tej walce. — od pro- 
stych i twardych ludzi z PPR 
oraz wychowanych przez Par- 
tię ZWM-owców — powinni- 
śmy się uczyć hartu, odwagi, 
czujności, siły przekonywania. 
uświadamiały. Więc chcieli Reakcja, choć przegrała staw 
faszyści serią z automatów kę — nie śpi. Ostatnie proce. 
zmusić PPR-owskich agitato- sy szpiegów i dywersantów 
rów do milczenia. Ale słowa amerykańskich, uchwała ame- 
PPR-owców dotarły do ludu.  rykańskiego Kongresu o 100 

Poległ wtedy wraz z sześ- milionach dolarów na dywer- 
ciama starszymi towarzyszami  sję w ZSRR i krajach demo- 


Jerzy Majcherek, przewodni-  kracji ludowej — to sygnały 
czący ZWM w Chodakowskiej ostrzegawcze. My, młodzież 
Fabryce. Tam gdzie był front  ZMP-owska, musimy umieć 


walki klasowej -—— dziewczęta 
i chłopcy z ZWM walczyli 
wraz z towarzyszami partyj- 
nym! — karabinem, ulotką, 
referatem... 


tak walczyć z dywersją wro- 
ga. jak walczyli bohaterowia 
PPR-u | ZWM.-u. 


JERZY ZIELEŃSKI 


Konstytucja potwierdza, że państwo 
opiekuje się nauką, jej przedstawicielami 
i uczącą się miowzieżą 


„Ojciec czeka i matula czeka, 


4 syn pisze: Kochani 
Rodzice!... 


+.skończę. Bieda, dużo roboty 
* — į dziś skończył Umarł 
na suchoty", 


; { (Jan Kasprowicz) 


Czeste to I smutne obrazki 
s życia naszej przedwojennej 
miodzieży. Pamięta je więk- 
szość moich kolegów, pamię- 
tam je ja sam, 

A przecież młodzież to przy- 
szłość, to życie. Cóż stanie się 
ze społeczeństwem, które je 
zatraci. Życie chce żyć, a mło- 
dzież chce działać. Życie ma 
prawą żyć, a młodzież ma pra- 
wo i powina swe bujne prag- 
nienia urzeczywistniać, Życiu 
więc należy dać możność żyć, 
a młodzieży działać, Państwo 
Ludowe w swej stalej trosce o 
młodzież, której wielką war- 
tosć i znaczenie uznało ed za- 
rania swego powstania, od 
pierwszej chwili poczyniło 
kroki, aby poprowadzić mio- 
dzież szczęśliwie do tej Oj- 
czyzny, która dla wszystkich 
będzie ziemią pracy i pokoju, 
ziemią odpoczynku po burzach, 
ziemią bez przemocy i nie- 
doli, 

Była to znojna 1 trudna 
praca. Nędza i wojna zatraciły 
w ludziach ufność w prawdę 
ludzkiego słowa Część mło- 
dzieży zbyt często oszukiwana 
przez los, początkowo nie za- 
wsze chciała wierzyć tej wiel- 
kiej prawdzie, że to Ojczyzna 
wyszłą jej na spotkanie i 
ez, wyciąga do niej rę- 

ę. 

Pamiętamy lata 1945/46 1 
dalsze, kiedy to ze wszystkich 
stron Polski, z każdego niemal 
zakątka i w każdym niemal 
zakątku zawrzało bujne życie. 
Gaernąca się do nauki mło- 
dzież <iagnęła nieprzerwanym 
potokiem do miasteczek 1 
miast, aby nadgonić stracone 
łata. 

I tu znów przychodzi z po- 
mocą Rząd Polski Ludowej. 
Dając prawo do nauki dla 
wszystkich, nie uczynił z niego 
pisanego paragrafu, nie mo- 
gącego sprostać życiu, Organi- 
zująca się Młoda Polska Lu- 
dowa stara się o pomieszcze- 
nia, książki, pomoce naukowe, 
stara się i daje zasiłki pie- 
niężne tym, którzy gnani gło- 
dem nauki i polepszenia swego 
t swych bliskich losu, przyszli 
z gołymi rękami często prosto 
od pługa czy młota. 

Biegną lata — i ci co rnszy- 
H do startu w pierwszych pa- 
miętnych dniach, dziś są już 
na stanowiskach, są ludźmi 
nowej epoki. A za nimi idą 
inni i coraz więcej ich potrze- 
ba. Rząd Polski Ludowej pla- 
nując gigantyczną rozbudowę 
kraju we wszystkich dziedzi- 
zach — opracowuje jednocze- 
śnie planowe włączanie ludzi 
do budownictwa — w tej licz- 
bie całkowite zabezpieczenie 
pracy każdemu opuszczające- 
mu uczelnię studentowi, bo 
„Taca jest prawem, obowiąz 


OZZIE 4 {i 


Amerykońskie tempo 


— Jak szybko czas leci... Rano byliśmy jeszcze studenta- 
mi, w ciagu dnia otrzymaliśmy dypłomy i zostaliśmy inży- 


d 
nierami, a wieczorem staliśmy się bemrobotnymi! 6 
(d 
ô 


Prof, Zygmunt Kowalczyk 


Rektor Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie 


kiem i sprawą honoru każdego 
chywatcia"*. (Projekt Konsty- 
tucji art. 14). Tak zniknęła 
ciążąca nad rzeszatni studiują- 
cej przed wojną młodzieży — 
zmora bezrobocia i bezużytecz- 
ności. Znikio bezrobocie inte- 
ligencji, 

Projekt nowej Konstytucji 
jasno i wyraźnie formułuje, a 
życie daje nam codziennie od- 
czuć opiekę Państwa Ludowe- 
go we wszystkich dziedzinach 
naszego życia. 

Zacofany niegdyś gospodar- 
czo, przemysłowo i kulturalnie 
kraj staje dziś w rzędzie przo- 
dujących narodów. 

Nauka polska, której wkład 
w ogólnoświatowę dzieło jest 
już obecnie bardzo duży, am- 
bitnie dąży, aby i tu, na tym 
odcinku, w tym szlachetnym 
współzawodnictwie. wysunąć 
się na jedno z przodujących 
miejsc. 

Nowa Konstytucja — ze swą 
głęboko i wszechstronnie prze- 
imyślaną treścią, przychodzi 
nauce polskiej i młodzieży z 
wielką pomocą. Począwszy od 
szkół podstawowych, w któ- 
rych nauka jest obowiązkowa, 
oraz doniosłej ustawy o całko- 
witym zlikwidowaniu analfa- 
betyzmu; poprzez szkoły śred- 
nie, zawodowe i wyższe 
państwo polskie roztacza pie- 
czę nad młodzieżą, która jest 
szczególnym przedmiotem u- 
wagi rządu polskiego, i zapew- 
nia jej najszersze możliwości 
rozwoju. Troska Państwa się- 
ga jeszcze dalej — Rząd otacza 
troskliwymi staraniami inteli- 
gencję twórczą, naukowców, 
pionierów postępu techniczne- 
go oraz racjonalizatorów. 

Wszystko to daje poczucie 
pewności, że praca i wysiłek 
zarówno jednostki jak i zbio- 
rowa jest należycie oceniona 
i uznana, 


z 

Warunki, jakie Rząd Polski 
Ludowej zabezpiecza młodzie- 
ży, a więc wspaniale rozwinię- 
ty system stypendialny (dla 
porównania: przed wojną na 
Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie stypendia otrzy- 
mywało około 20 proc. a obec- 
nie około 70 proc. studentów, 
mimo że ilość studentów 
wzrosła 8 krotnie); rozbudowa 
gmachów i urządzeń laborato- 
ryjnych i domów akademic- 
kich; opieka zdrowotna oraz 
sieć domów wypoczynkowych 
i wczasowych — godne są na- 
prawdę podziwu dla tych, któ- 
rzy te warunki stworzyli. 

Wprowadzono takie nowości 
— jak stypendia naukowe, as- 
piranckie oraz stypendia na 
wyjazdy za granicę, I to rów- 
nież świadczy o tym, jakim 
szacunkiem cieszy się nauka 
polska oraz jej przedaśawieje- 
ie. A czym są przyznawane 
corocznie wielkie naukowe na. 
grody państwowe? 

To wszystko fakty życiowe, 
eodwienne. Poparte nowymi 


(wg ..Krobodyta"”) 


sł 


= 


dziełami eztuki, nauki 1 tech- 
niki, które krok za krokiem 
wiodą nasz kraj do lepszego | 
jutra. 

Mitodzież, która zyskałą tak 
wiele, wiele też potrafi zro- | 
zumieć — właśnie teraz, kie- | 
dy to, co byin Kiedyś tylka | 
frazesem drukowanym na: 


rzeczywistością jej życia. | 


Fotrzebujemy Was — czeka-, 
my na Was — oto co musimy | 
powiedzieć dziś każdemu stu- ; 
dentowi, Wasze zadanie 
dobrze spełniać obowiazki 
studenta wobec Polski Ludo- 


nauki, życią i bytowania god- 
ne człowieka. 


Wczoraj taki obrazek był zjawiskiem codzien- 

nym na ulicach polskich miast. „Przyjmę każ- 

dą pracę“ — napisał ten bezrobotny inteligent, 

a żadnej pracy dostać nie mógł, choć miał 

ukończone wyższe studia. Ten obrazek należy 
dziś do przeszłości. 


| Znam pracę biurową, angielskiego uczyłem 
(się blisko wek, znam buchalterię, nauczyłem 

się trochę szyć buty, umiem zelówki przybijać 
dosyć dobrze, tylko że mi bardzo dużo czasu 
na to schodzi i nawet na życie bym nie zarobił, 
W dobrych czasach, kiedy wszyscy pracowa- 
„liśmy, kupiliśmy trochę rzeczy, trochę ubra- 
nia teraz, kiedy czasy przyszły złe—trzeba to 

sprzedawać, aż znajdzie się praca i będzie się 
| zarabiać... 

Dostałem pracę z ogłoszenia. Prowadzić będę 
sklep i pracownię obuwia u pewnego szewca 
przy ulicy Świętokrzyskiej... 
|  Zarobek mój z ledwością wystarcza mi na 
| życie; ja jeden teraz tylko pracuję i to musi 
|wystarczyć na cztery osoby, na Życie, ubranie 
ji zapłacenie komornego. Koniecznie chcę się 
iuczyć. Zapisałem się do Szkoły Nauk *Polity- 
cznych, zostałem przyjęty jako student rzeczy- 
jwisty na wydział finansowo - ekonomiczny. 
'A teraz trzeba płacić wpisowe, trochę już so- 
bie uzbierałem pieniędzy, brak mi jeszcze 
(pięćdziesięciu złotych, a szef w żaden sposób 
‘nie chce mi wypłacić należności... 

Sklep idzie coraz gorzej. Szef wymówił mi 
i pracę... 

Trzeba szukać pracy... 

Sukam pracy... 

Na dwa tygodnie przed Bożym Narodzeniem 
„dostałem pracę. Pewien człowiek, który han- 
dłował suszonymi grzybami, kupił kilka wa- 
|gonów choinek, zwiózł je na plac Napoleona 
Ji plac Trzech Krzyży i zaangażował mnie 
ii jeszcze dwóch kolegów do pilnowania i do 
jsprzedaży. Nie wiem, co nam będzie płacił 
| za tę pracę, ale kto by się o to pytał? Jest 
praca, więc i coś zapłacą za nią... 

fam przedstawicielstwo fabryki czekolady 
iz ul. Bonifraterskiej. Chodzę z kolegą. Nosi- 
|my walizkę z próbkami. Ani on, ani ja nie 
| mieliśmy nigdy żadnej agentury. Wyznaczyli 
inam dużą dzielnicę od Al. Jerozolimskich do 
Wisły, dalej na południe aż do Czerniakow- 
skiej i Mokotowa, dokąd tyiko chcemy. Wcho- 
dzimy do każdego sklepu i sklepiku po kolei. 


Wczoraj — dziś 


1945 rok | gmachów. 


W wyzwolonych 
państwo uruchamia Politechnikę go proc. 
śląską. W prymitywnych jeszcze stypendia. 
warunkach rozpoczyna naukę 0- | „_ „m 
koło 800 studentów. 1965 rol 


1952 rok 


Politechnika. która otrzymała 
imię Wincentego Fstrowskiego 
rozbudowuje się coraz bardziej i 
leczy już 6 wydziałów: mecha- 
niczny, elektryczny, chemiczny, | mi, domem 
| Inżynierii budowlanej, górniczy i | sportowym, 
| gnergetyczny, Zajmują one Ji lity 


| Pstrowskiego 


1) powszechne, 


4) system stypendiów państwowych, 
Eo anea. en ię | i domów akademickich oraz innych form pomocy materialnej dła 
dzieci robotników, pracujących chłopów i inteligencji. 


za 


Przyjme każdą prace... 


— İ jutro 


| Politechniki Gliwickiej 


Uruchomione zostały 

| nowe laboratoria i pracownie na- 
Gliwicach | ukowe. Z ponad 3600 studentów 
młodzieży otrzymuje 


| Na Politechnice Śląskiej im. W. 


ponad 5 tys. młodzieży: 

W Gliwicach powstaje wspa- 
niała dzielnica akademicka z no- 
wymi gmachami uczelni, bursa- 


ARTYKUŁ 61. 


Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają prawe de nauki. 
Prawo do nauki zapewniają w coraz szerszym zakresiet 


2) stała rozbudowa szkolnictwa średniego ogólnokształcącogo | zawo- 
dowego oraz szkolnictwa wyższego, 


3) pomoc państwa w podnoszeniu kwalifikacji obywateli zatrudnio- 
| nych w zakładach przemysłowych i innych eśrodkach pracy 
w mieście i na wsi, 


ARTYKUŁ 63. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa dba o wszechstronny rozwój nauki, opar- 
wej, która stwerzyła warunki tej na dorobku przodującej myśli ludzkiej i postępowej myśli pelskiej — 
jnauki w służbie narodu. 


J 


Przekonujemy, że powinni bezwzględnie naszą 
czekoladę trzymać, ponieważ jest tania i dobra, 
a że marka nieznana, to właśnie jeszcze lepiej, 
przecież każda nowa firma stara się i na po- 
czątek daje dobry towar. Otrzymujemy zamó- 
wienia niewielkie, ale jak na początek i to 
dobre. Umieszczamy naszą czekoladę w piwiar- 
niach, u szewców, w zieleniarniach, a nawet 
w składzie śledzi, przekonujemy, dlaczego 
szewc czy ziełeniarz nie może mieć czekolady 
i cukierków: otworzy okno, postawi parę pu- 
dełek i powracające ze szkoły dzieci kupią 
u niego. Czy u nich mają być gorsze cukierki? 

Zamawiają, tylko czy będą płacić?... 

Zwróciłem uwagę na maleńki przyrząd, któ- 
rym handlarze za Żelazną Bramą rżną szkło, 
ostrzą noże, nożyki, i znajdują na to dość 
chętnych nabywców. 

Znalazłem sobie wspólnika, z którym będzie- 
my sprzedawa” przyrząd do rżnięcia szkła 
i ostrzenia noży. 

Pożyczyliśmy dziesięć złotych na otwarcie 
interesu... 

Zupełnie przypadkowo otrzymałem pracę 
w magistracie. Roznoszę nakazy płatnicza pē» 
datku mieszkaniowego i od psów... 


W trzy dni po skończeniu pracy w magistra» 
cie zaangażowałem się do pewnej fabryki cze- 
kolady na Nowym Świecie w charakterze 
sprzedawcy... 

Na ogół egzamina idą mi nieźle z wyjątkiem 
teorii statystyki, za którą dostałem dwóję, ale 
to dlatego, że na egzaminie byłem tak głodny, 
że zupełnie nie mogłem myśli zebrać. Jeżdżę 
i sprzedaję pudełka szczęścia. 

Żyjemy na kredyt w sklepikach, ałe z czego 
oddawać, nie wiem, kiedy zacznę zarabiać. 
Za komorne też już za pięć miesięcy jesteśmy 
winni. 

Na wiosnę otrzymałem pracę jako kontro- 
ler na wystawie w „Łobzowiance”. Pracowa- 
łem miesiąc, z zarobku oddałem za komorne, 
ponieważ otrzymaliśmy eksmisję i tylko na- 
tychmiastowa wpłata zaległego komornego 
w sądzie zapobiegła wyrzuceniu z mieszkania. 


Pracowałem jako elektrotechnik przy makha- 
daniu instalach elektrycznej dwa tygodnie 
tylko, 

Niewiele zarobiłem. 

Żyję. nie wiem z czego.. 

Jestem zarejestrony w Urzędzie Pośrednictwa 
Pracy... 


Znów chodzę, szukam pracy, srukam zareb- 
ku. Spotkałem kolegę, zbiera ogłoszenia od 
kilku miesięcy. Radzi mi, żebym za to się wziął, 
to w każdym razie na życie zarobię. Co mam 
robić? Co ja tracę? Najwyżej to, że nie xaro- 
bię, a i tak nic nie zarabiam. 

Zbieram ogłoszenia do jednego z akademi- 
ckich pism, miesięcznika, organu bardzo po- 
ważnej instytucji pomocy akademikom. Dziw= 
nie to tak, ni z tego ni z owego wchodzić do 
firmy i proponować danie ogłoszenia do pis- 
ma niepopułarnego, nikomu nieznanego. Wyro- 
biłem w sobie śmiałość przez różne sprzedaże, 
lecz teraz znów przed każdymi drzwiami do- 
staję tremy, co będę mówił jak wejdę, a może 
w ogóle wyrzucą i nie zechcą ze mną mówić? 
Lecz muszę. Jestem głodny i muszę wejść, 
i wychodzę, i otrzymuję ogłoszenia, chociaż 
niewiele, ale otrzymuję. Chodzę po całej War- 
szawie, od firmy do firmy. Jedni mnie wyrzu- 
cają, jedni mi naprawią masę morałów i imper- 
tynencji, a inni dadzą ogłoszenie i tych właś- 
nie całymi dniami poszukuję... 


Sprzedajemy aparaty do cerowania poń- 
ezoch i skarpetek. Mamy w stoisku wypoży- 
czoną maszynę do szycia i przez cały dzień na 
zmianę  dziurawimy nożyczkami skarpetki 
i cerujemy je, odpowiednio zachwalając i pro- 
ponując każdemu nabycie tego aparatu, po- 
nieważ w każdym gospodarstwie każda oszczę- 
dna gospodyni powinna go mieć... 

Ja żyję na obiadach proszonych, stale po- 
szukuję znajomych i przyjaciół, do których 
mógłbym się wprosić na obiad. Ciężkie życie 
bez żadnej nadziei na jutro... 


studiować będzie | 


studenta, boiskiem 
ślicznym ogrodem 


bezpłatne i obowiązkowe szkoły podstawowe oraz 
likwidacja analfabetyzmu, 


rozbudowa burs, 


Jesteś 


uładców. 


internatów 


studentem. 
W Twoim życiu nie wszystko może jeszcze idzie całkiem gład 
ko, Nie zawsze masz wszystkie skrypty t podręczniki, które 
potrzebujesz; może stupendium nie wystarcza Ci na wszystkie 
potrzeby: u: Domu Akademickim jest często nazbyt tłoczno. 
Ale gdziekolwiek jesteś i cokolwiek studiujesz — wiesz do- 
brze, że Władza Ludowa myśli o tym, aby Tobie 1 Twotm ko- 
legom tyto lepiej. 

W Polsce sanacyjnej student, który nie miał bogatych ro- 
dziców, musiał chodzić od drzwi do drzwi i żebrać o jaką- 
kolwiek pracę, jak o taskę. Los tysięcy głodnej i nękanej 
chorobami młodzieży akademickiej nie obchodził ówczesnych 


Zdobywasz wiedzę ł umiejętności. 


| żebranina o pracę zaczynała się na dcbre s chwilą, gdy 
po raz ostatni wychodził przez bramę uczelni. Był architek- 
tem — ale nic sie nie budowało. Był pedagogiem — ale nie 
otwierana nowych szkół. 

Szukając pracy — słyszał wszędzie odpowiedź: 
dukcja inteligencji“. 

Dziś — nim skończysz studia — z góry myślą już o tym, 


„nadpro- 


gdzie Cię zatrudnić. Czekają na Ciebie budowie, huty, szkoły. 
ośrodki zdrowia. j 

Nie potrzebujesz o pracę żebrać. Masz prawo i obowiązek 
pracować. Praca na Ciebie czeka. 


Ach, jak bardzo cierpię czując swoją bezrad- 
ność, że nie mogę znaleźć pracy i żadnego za- 
robku, żeby chociaż móc jeść coś, żeby matka 
nie gryzła się, czym jutro napali pod kuchnią 
i za co kupi chleba... 

Codziennie wychodzę na poszukiwanie pra- 
cy, codziennie odwiedzam znajomych i dowia- 
duję się, czy nie ma jakiej pracy dla mnie. 
Udzielają mi bardzo wielu porad. Tylko jed- 
nej mi nikt udzielić nie może: gdzie i w jaki 
sposób mógłbym znaleźć pracę? Rozumiem 
swoją nicość. Cóż mi z tego, że mam wykształ- 
cenie, wypróbowałem różnych prac, że nawet 
za najgorszą pracę się braiem. Jestem zdany 
na swoje własne siły, tak już osłabione. Słab- 
nę, coraz bardziej słabnę. Może to też nie- 
szczęście przejściowe jak i wszystkie, które już 
przeżyłem. Jestem słabym człowiekiem. nie 
wiem, co mam robić ze sobą, czuję się okrop- 
nie niepotrzebnym. 

Była wojna, było nieszczęście powojenne, 
lecz wtedy była nadzieja, ża to się skończy, że 
to tylko czasowe, była wtedy wiara w zwycię- 
stwo, wtedy rzucano wielkie idee. A teraz po- 
szukuję pracy, bo jestem głodny i nie mam na- 
dziei i nikt mi nie mówi, że kiedyś będzie le- 


M 


piej, że kiedyś zło przeminie. Sam starem się 
sam chcę w siebie wmówić to, że będzie lepiej, 
ale przecież chce mi sie jeść. Ta jedna myśl 
o napełnieniu żołądka zabija we mnie wszyst 
kie inne i to mi też sprawia cierpienie. Cier— 
pię dlatego, że oprócz jedzenia o niczym ine 
nym myśleć nie mogę... 

Kiedy znajdę pracę, kiedy mi głód przecta« 
nie dokuczać, kiedy będę mógł żyć? 

Wyłącznie na własne siły muszę Mceryń. 
Znikąd żadnej pomocy nie otrzymywałem, nie 
otrzymuję I nie chciałbym otrzymywać... 

Oczekuję przybycia Nowego Roku, możę 
ten przyszły będzie lepszy, bardziej pomyślny. 
Może i dla mnie będzie lepszy, mam 32 lata 
i w tych latach muszę się skarżyć na brak pra- 
cy, na głód. A co będzie dałej? 

(Fragmenty z pamiętnika bezrobotnego 
studenta z Warszawy, nadesłanego do 
Instytutu Gospodarstwa Społecznego przed 
rokiem 1939), 

Ze zbioru pt. „Było to wczoraj* — wye 
danego przez „Naszą Księgarnię —1951 m 


Na mnie praca czekała... 


— mówi 24-letni inżynier 


Xol. BRONISŁAW ROZMARYNOWSKI jest naj- 
młodszym z inżynierów w Elektrowni Łódzkiej. Ma 
dopiero 24 lata, ale pełni odpowiedzialną tunkcją 
1 jest Jednocześnie przewodniczącym oddziałowego 
koła ZMP. 


— Jestem inżynierem tylko dzięki władzy 
ludowej — mówi kol. Rozmarynowski, wska- 
zując na art. 61 projektu Konstytucji, leżący 
na stole w pokoju racjonalizatorów elektrowni. 

— To, co wyrażone jest w projekcie Kon- 
stytucji — mówi dalej koi. Rozmarynowski — 
suchymi ma pozór słowami, — ma dla mnie 


się o utrzymanie, gdyż otrzymał stypendium 


Troska Rządu Ludowego o jak najlepsze was 
runkt nauki dla studentów wpłynęły na jego 
dobre wyniki w nauce. Na III roku studiów 
zostaje asystentem w zakładzie miernictwa UŁ 
Już za trzy tygodnie kol. Rozmarynowski skoń+ 
czy swą pracę dyplomową t zakończy studia, 

— Osiągnąłcm to dzięki temu, że Polska Lu» 
dowa od pierwszych chwil swego istnienia realia 
zowała to. co obecnie stwierdza projekt naszej 
Konstytucji — mówi dalej kol. Rozmarynowskł 
— nie mógłbym siudiowaó w okresie rządów 


Dzis student 1I roku chemi na Uniwersytecie tm. Mtkołaja Kopernika w Toruniu, Stefan 

Staliński notuje wyniki doświadczeń przeprowadzonych w laboratorium; jutro zapewne bę» 

dzie pracował w laboratorium jednego z wielkich zakładów chemicznych, które się u nas 
budują. Ten obrazek jest u nas zjawiskiem codziennym. 


głęboką treść. Te punkty były realizowane 
przez cały okres mojej nauki. 

Pochodzę z osady Lututów w powiecie wiełuń- 
skim. Po wyzwoleniu skorzystałem z szerokich 
możliwości nauki i wstąpiłem do II klasy 
gimnazjum w Wieluniu. W r. 1947 ukończyłem 
gimnazjum, nasiępnie w Łodzi uczyłem się 
nadal — systemem przyspieszonym — w Li- 
ceum Ogólnokształlcącym. 


Powołane przez ludowe państwo kursy przy- 
gotowawcze pomogły kol. Rozmarynowskiemu 
w ugruntowaniu materialu į zdaniu egzaminu 
na I-szy rok Wydziału Elektrycznego Politech- 
niki Łódzkiej, Nie musiał dorabiać, martwić 


sanacji, gdy konstytucja służyła fnbrykantom 
| obszarnikom, Bo pamiętam dobrze, jak pe 
śmierci ojca w 1928 roku — urzędnika samo- 
rządowego w Lututowie, matka moja przes 9 la$ 
starała stę o emeryturę. Dziś nie tylko ja koń- 
czę studia — siostra moja jest już lekarzem 
w Szczecinie, 


Ale kol. Rozmarynotwski otrzymał nie tylko 
prawo do nauki. Otrzymał on także drugie prae 
wo — do pracy. 

Kol. Rozmarynowski szybho przerzuca kartki 
projektu Konstytuch i wskazuje na art, 58. 

„Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 


wej mają prawo do pracy. tj. prawo do za” 
trudnienia za wynagrodzeniem według ilości 


I jakości pracy”. 

.— To jest moje drugie, realizowane przez 
Rząd Ludowy wielkie prawo. Natychmiast po 
ukończeniu studiów otrzymałem pracę inżyniera 
w elektrowni. Uposażenie moja według gru- 
py IV-ej odpowiada memu wkładowi pracy. 
A powiedzmy sobie, czy przed wojną istniało 
rzeczywiste prawo do pracy? 

Iluż młodych lekarzy, inżynierów, opnśctwszy 
mury uczelni tułało się w Polsce przedwrze- 
śniowej bez pracy? A dzisiaj, dzięki władzy 
ludu pracującego, na mnie — młodego inży- 
niera — czekała praca, 

— Władza Ludowa — kończy kol. Rozma= 
rynowski — dała mnie i moim kolegom mo- 


żność nie tylko kształcenia, ale jednocześnie 
drugą możliwość: zastosowania w pracy zdo- 


bytych umiejętności. Dlatego obowiązkiem 
moim jest teraz spłacić dług zaciągnięty wobec 
narodu sumienną | wydajną pracą, 


Przeciw francuskiemu imperializmowi żądamy ogólnoniemieckiej ordynacji wyborczej 
walczy lud Tunisu 


Łamknięte. Po ulicach bez przerwy krążą czołgi 
1 uzbrojone patrole. Raz po raz rozlegają 
się pojedyncze wystrzały. Policja wyłapuje | 
„podejrzanych*. Jest nim każdy, przy którym | 
znajdą nawet scyzoryk. „Podejrzanych* spędza j 
się następnie do obozów w Tebusink i w Moha- | 
medii; są ich tam tysiące. Bizerta, Mateur, Na- | 
beul. Sousse, Hammamet, Teboulba, Kaironau | 
ociekają krwią... Lista ofiar rośnie... | 

1 


Miasta Tunisu są ponure i opustoszałe; sklepy | 
j 
j 


„Diabeł-Dira“ opuścił Marsylie mając na po-! 
kładzie 625 żołnierzy. Godzinę później odpłynął 
inny transportowiec „Campana“ wioząc 1.200 żoł- 
nierzy i spadochroniarzy. 


Matki francuskie z niepokojem czekają na wie- | 
ści od synów pełniących służbę wojskową w Tu- | 
nisie, Matki tuniskie płaczą nad ciałami zabitych | 
dzieci. 

Tymczasem w Paryżu Rada Ministrów posta- 
nowiła za wszelką cenę przywrócić spokój w ko- 
lonii. Czy przygotowuje się wojna? Nowy Viet- 
nam? Czy rząd francuski chce powtórzyć mada- 
gaskarską masakrę, która pochłonsła 80.000 ofiar. 
Przeprowadzał ją gen. Garbay, ten sam gen. Gar- 


! zmniejszyć 


kolejowych, więcej niż 1000 km służy połączeniu 
kopalń z portami wywozowymi. Wywłaszczanie 


i rabunkowa gospodarka kolonialna pociągnęły ! 


za sobą bezrobocie, niskie płace, niedożywienie, 
nędzę, brak opieki i świadczeń socjalnych oraz 
różnego rodzaju choroby. Organizacja służby 


| zdrowia nawel w najmniejszym stopniu nie za- 


spokaja potrzeb ludności. 1 lekarz przypada na 
15.000 mieszkańców, a 1 łóżko szpitalne na 1090 
Szpitale dziecięce nie istnieją. a 3 kliniki położ- 
nicze posiadają łączną ilość 112 łóżek. „Dobro- 
dziejstwa* „opieki“ francuskiej nie potrafiły 
śmiertelności niernowiąt i dzieci. 
która wynosi 19,3 proc. 


Obraz ten uzupełniają dane dotyczące analfa- 
betyzmu i szkolnictwa. Do szzól. ze względu na 
brak miejsc, może uczęszczać tyjko 16 proc. dzie- 
ci, a tylko 3 proc. ogólnej liczhy dziewcząt uczy 
się czytać i pisać. Analfabetyzm i katastrofalby 


stan oświaty jest wynikiem polityki władz, które 
świadomie starają się naród tuniski utrzymać , 


w ciemnocie i zacofaniu. 


Rośnie ruch nurodowo-wyzwoleńczy 


| 


zamiast ustawy 
a LJ $ e LJ 
o powszechnej służbie wojskowej 


| — oświadczyli młodzi metalowcy z Niemiec zach. 


Niemiecki Komitet Rohotniczy 


przeciwko  remiliiarxzacji 


Niemiec egłosił oświadczenie, w którym wila z uznaniem i ra- 
dością apel rządu NRD do 4 wielkich mocarstw o przyśpiesze- 
nie zawarcia (raktatu pokojowego. 


Echa tej 
wej 
ludności 
— wykazują. jak gorąco prag- 
nie pokoju naród niemiecki. A- 
pel pokojowy rządu NRD wy- 
wołał konsternację i zamissza- 


inie wśród podżegaczy wojen- 
nych i wrogów jedności Nie- 


miec. Nie da się już stłumić 
ruch miłującej pokój ludności 
Niemiec zachodnich przeciwko 
planom wojennym imperializ- 
mu amervkańsko - niemieckie- 
go. W szczególności kłasa robot- 
ntcza Niemiec zach. bez wzzle- 
du na różnice poglądów, rozu- 
mie coraz lepiej, że powinna 
wytężyć swe siły, aby doprowa 


inicjatywy pokojo- | 
we wszystkich warstwach | 
stwierdza Komitet, 


metalowców 
Odezwa piętnuje 
Adenauera. Schumachera. 
lenhauera. Fettego i innych słu- 


poczynania 


'susów amerykańskiego imperia- , 


lizmu, którzy cheą rozpętać no- ; 
| zamieszcza 


wą katastrofę wojenną. Walcz- 
cie zdecydowanie — głosi odez- 
wa — przeciwko terrorowi Ade- 
nauera! (Zwalczajcie ustawę o 


Walezrcie o utrzymanie praw de 
mokratycznych:! Broncie konsty- 


'tucji przed wszelkimi zamacha- 


mi podżeraczy wojennych! ĝa- 
dajcie ogólnoniemieckiej ordy - 
nacji wyhorczej zamiast ustawy 
o powszechnej służbie wojsko- 
syej! 


lzacji wszelkimi 


zach.-niemieckich. | 


Gl- 


przymusowej służbie wojskowej! < 09 A AN 
walki z remilitaryzacią i przy- 


li przeciwstawić się remilitary- 
środkami, nie 
vwyłączając strajku  powszech- 
nego. 

Ostry protest przeciwko poll- 
tyce wojennej Adenauera uch- 
walono również na okręgowej 
konferencji b. Jeńców wojen - 
nych w Norymberdze Dzien- 
nik „Nuernberzger Nachricuteu" 
liczne glosy swych 
czyteiników występujących prze 
ciwko polityce wojny i rozbija- 
nia Niemiec. 

Pod haslem zdecydowanej 
gotowaniami wojennymi stała 
konferencja pokojowa kobiet w 
Essen. Konferencja przesłała 
list z wyrazami uznania do za- 
logi miejscowych zakładów 
Kruppa. która stwierdziła, że 
odmawia fnbrykowania broni 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


4 Akwa 


Na zdjęciu widzimy zwycięzców slalomu piganta mężczyzn 
od lewej: Spiess (Austria) III miejsce, Stein Ericksen (Nora 


wegia) I miejsce i Christian Pravda (Austria) II miejsce. 


bay, który obecnie jest dowódcą wojsk francu- 
skich w Tunisie! 


na nową wojnę. Kobiety repre- 
zentująee różne poglady polity- 
ezne i wierzenia religijne wy- 


dzić do zrealizowania postuła-, 
tów zawariych w tym apelu. 


Lud Tunisu powstał do walki 


Na zebraniu delegatów meta- 
lowców Górnej Frankonii z o- 


69 lat jęczy lud Tunisu pod protektoratem EONEWANAI : czak Ą - p z 
2 R 5 wa: sz i ji młodych robot- środków przemysłowych Bam- powiedziały się za wszełką ak- 7 2 EN zE 
Protektorct wyzysku a a AEK? US BIE ników zach. - niemieckiego prze berę, Forchheim. Ebermann- cią przeciwko wykonaniu usta- KZYCZY M porażek 
| ZEE Na YZ CYP yta SĘ i G P mysłu metalowego na konferen- stadi, Hoechstadt i Ebern za- wy a powszecenej służbie woj- 


naszych hokeistów 


| zbawione suwerenności narodowej i prawa samo- 


ruch uchwała 


Jak podawał niedawno tygodnik „Paris cji delegatów ze wszystkich czo- | padła solidaryzująca skowej. Podobne stanowisko za 


: p 2 | st jenia. Wzrast iemi tuniskjej A ie 5 JE: 
« stanowienia. Wzrasta na ziemi tuniskiej RE. Park je Ę ś muj (SSE ry czeń ; 
Match“, Tunis pod francuskim protektoratem: | OW E ole AWA aontais eie ód towych przedsiebjor stw tego sià ze stanowiskiem przedstawi- | jęły uczestniczki kongresu po- DALEKOPISEM Z OSLO ON SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
jest krajem bez historii, krajem szczęśliwym. E nócwiei sb piwik kopania przemysłu w Niemczech zach icieli 55 tys. metalowców  no- kojowego kobiet ewangelickich „SZTANDARU MŁODYCH" 
Ile w tych kilku słowach mieści się obłudy 3 ENIE > ke K p manaj Uchwalil odezwę do młodych rymberskich, którzy postanowi-'i katolickich w Darmstacie. 
i fałszu! ART A ANC Wzrasta wpływ Komunistycznej at FE 2> Osi W ponurym nastroju opuszczali w | wują krążek w crasle gry, a nie 
je unisu. botę wieczore s keiści sta- | zwrac z 
Przez długi okres czasu Tunis stanowił skła- j z = i PE A eczorem nasi he A U zwracają uwagi na sytuacje na 1% 
Z 3 PE Ę Ń 4 w 3 | n Jorda! Amfi. Każdemu ciążył | dowisku, Przykład Krążek Idzie da 
dową część Imperium Otomańskiego (Turcja) W sierpniu 1850 r. rząd francuski, pod naci- ' Gr amer mns f| bat ć k w ss à 
KE: E z i : 5 3 h A 5 s m 1 z alast 17 bramek, sirzelonych przez | narożnika Trzech Pnlaków pedzi za 
i dopiero w XIX w. uzyskał pewną autonomię skiem mas, zapowiedział reformy, które miały | Szwedów: Nastrani aanre- imne ARSA An e AG Zal: 
wewnętrzną. Państwem rządzili bejowie, dzier- | dać Tunisowi autonomię wewnętrzną. W listopa- | s a CA a. a a cież rat Pyae A | a ka 
Ę „4 AO, FE 5 ; tar „ERA t uratować jedna bramka strzelu- j nle podający — strzelają bramki. 
żący w swych rękach władzę absolutną. Aparat; dzie 1951 r. rozpoczęły się rozmowy przedstawi- ragnie przyjazmi B DO DILU pA a na przez Gansinca Wypowładal słę również kapitan 
administracyjny opanowany był przez feudałów. į cieil Tunisu z francuskim ministrem Schurna- i AKI TEBEGI ok ATE dE KOMI h kari r Aaa i 
i i x 7 śvbi | U ię' 3 rni i skrot 5 Lo s a e. 4 . . Mk; K i e A Ę j i 
Otąd Francja i Włochy szukały wybiegu dla nem. Rozmowy nie dały wyniku i wkrótce zo- Konferencja Kraiowej Rady Tow. Przyjaźni Amerykańsko-Radzieckiej | niedziele przed potidniem, Część | Obaj stwierdzaią. że przyczyny p% 
zbrojnej interwencji. W maju 1881 r. wojska; stały zerwane. Odpowiedzialność za ich zerwa- | i zawodników zebrała się w świetlicy. |rażki są  glębokie. Dwugłos ten 
francuskie stacjonujące w Algierze przekroczyły nie spada wyłącznie na rząd francuski. Delegacja 16 bm. odbrła się w Nowym Jorku konferencja Krajowej |ca — prowadzi ZSRR, który dą- Inni siedzą jeszcze przy śniadaniu | brzmi: í 
granicę Tunisu, a bej Mohamed Es Sadok zmu- i tuniska daremnie starała się o pomoc ze strony | Rady Towarzystwa Frzyjaźni Amerykańsko - Radzieckiej. ży do utworzenia jednolitych, Wszyscy — jeden przez drugiego — | — Nie doceniamy należytego tre= 
Był t Paie hi Anah L a A e A R APOC si 3 b w. Postępowy działacz amery-'ponost jedno fiasko po drugim. |nokolowych i demokratycznych | nuówłą. Sobotni mecz razwiązał im |ningu. Trzeba pracy 1 jeszcze raz 
ył to najczystszy 1 najpr szy * | 71 na to rząd [rancuski wysta o luntsu OQ- kański dr Hanton, zagajając Nasza agresywna polityka nie „Niemiec. jezyki 1 wywołał burzliwą dyskusję. | pracy. Nasi zawodnicy mają wielką 


sztownej i długotrwałej wojny kolonialnej działy wojskowe i mianował nowego guberna konferencję, oświadczył, że jej, cieszy się poparciem krajów | Naród amerrkański przekona- Z lej przebiegu widać, że nasz ze- | chęć do gry, ale nie bardzo chcą się 


j chwili rządził unisem z ramienia rządu | tora. Już następnego dnia poiała się krew. Po- 3 f : 3 s $ E 3 x , r A. ih. niie a 
sal pami 5 ia a jący d ej d s - h $ En = R Feon a = di a a EEs celem jest wytyczenie dróg 0- europejskich, które z każdym |0VY jest, że bieg wydarzeń zmu- spół mocna przeżył porażkę, chec | tej gry uczyć. 
rancuskiego gubernator, mający do swej dyspo- | jicja skierowała karabiny do demeonstrującyc . AŻ A E ; e si rząd USA d K i znaleźć jej przyczyny | wyciągnąć W niedztelę rano znikł w naszej 
zycji lądowe i morskie siły zbrojne oraz rozległy | bezrobotnych i byłych uczestników wojny świa- Sj8mi€cia najlepszego zrozumie- dniem coraz bardziej się jej o- zau U J WEOCZENIALNAN NEA i T A. y s 
e (GRE pr EEN k istyczni niektórych Tia wzajemnego między USA a | bawiają. droge pokojowego zjednoczenia AB rużynie nastrój przygnębiający. Po- 
owej. Przywódcy komunistyczni niektóryc Posłuchajny kilku głosów. 88 CS OE, a i A 


aparat administracyjny. ZSRR w podstawowych zagad- Niemiec, na droge, proponowa- 


i i t i H 4 14 ia 5 s UE + y 

Kapitaliści francuscy dążąc do wyciągnięcia | miast zostali po gestapowsku deportowani. i nieniach międzynarodowych. | oe Sato dł o “- ną przez rząd radziecki. coppia ak pelia tła niemile wrażenie zatrzeć w. na- 

jak największych zysków z nowego rynku, zmo- Lud Tunisu powstał do walki. Formuje się Musimy — oświadczył Hanton |-(*howienia sprawiedliwej KON-| Referat o „Znaczeniu paktu AŻ się płakać chciało — mówi. | stępnych meczach. Pomogą ln w 

3 F a ie bogatych złóż rudy s k A : AE RER A A s troli międzynarodowej nad e-| A IE SBE E Ą — Nasi tylka kupą, po dwóch. pa tym zapewne duraźnie wyciągnięte 
nopolizowali wydobywanie bogatyc Y | narodowy front walki o niepodległość, jednoczą zerwać z stworzoną w naszym . Ą pokoju między pięcioma wiel- i 

: Er A i fosfató ogałacali EE A = ke 3 f F i A | nergią atomową — stwierdził w SAR s, zę, F trzech za krążkiem, a tamci nieob- wnioski, Natomiast dyskusję a tych 

ow zed ER 4; hę) a w, Og cy komunistów, członków związków zawodo- ; kraju „żelazną kurtyną”, ICER | zakośczedlu Grundfest powi. |kimi mocarstwami“ wygłosiła stawieni strzelali kmdz (Aira Ia y 

unis z jego bogactw naturalnych. ych, wszystki atriotów. ukrywa przed narodem amery- |. = REASON - i redakte i Ta k E Aar stotnych glebszych przyczy 

g wych, wszystkich patriotów P Y-| nien wypowiedzieć naród ame- "edaktor czasopisma „New Gansiniec przyznaje, że po wczo- | tiach odłożymy na później, uważająa 


|kańskim prawdę o życiu naro- 
idw ZSRR i krajów demokra- 
cji łudowej. jak również naro- 


rykański. który pragnie poko- | World Rewiev* Jessica Smith. 
ju i przyjaźni z ZSRR i naroda-. Naród amerykański—oświad- 
mt wszystkich krajów. czyłą Smith — odpowiedziałny 


Chłopi Tuhisu zmuszeni do opuszczenia żyz- 
nych ziem północnych swego kraju, stali się na- 
jemnymi robotnikami, pracującymi za nędzną 


ją isdnak za bardzo potrzebną, 
Ważne jest to, że nasi chłopcy nie 
nałamali się. Wierzymy, że dadzą a 


rajszym mieczu głowy poszły mocno 
na dół, ale teraz nle czas na zała- 
manie się. 


k 


R PCIR? ji + AGA i ; K ńw ws ny krajów. g : T 
RE anen 1/5 ziemi uprawnej należy do Rząd francuski wybrał polityke siły 1 gwałtu. ZNAK IA wł aeg Wybitny ekonomista amery- Jest przed narodami całego świa Przebywający w Oslo z naszą ekl- | steble w następnych spotkaniach 
_ Francuscy żołnierze zostali wciągnięci w brudną są EE jest nawahi zadaniem kański Perlo wygłosił referat | ta za politykę naszego rządu, za p4 wiceprzewodalczący PKOP, Pu- | wszystko, na co jest ich  abecnie 
wojnę. W imię czego? Dla zachowania przywile- i nat drodze "do osiągnięcia po- Pt. „Niemcy — główną przyczy- Wyścig zbrojeń, za zbrojenie b. trament, mów”: stać, Upewnla nas w tym przekona- 
A itai jąc jów i dochodów bogatych kolonizatorów, dla j ina napiętej sytuacji w E jẹ" agresorów. — Kilka stów na temat meczu nie | nlu dobry nastrój, panujący w drae 
eano 10zX9 Szpitasne na tysiąq K À RA $ 1 koju. ną napiętej sytuacji w Europie". n l 
$ zwiększenia zysków spółek akcyjnych, dla rato- | EE E T Musimy ER stwierdziła mów- wystarczy, Opisać to wszystko moż- | żynie, 
mieszkańców wania dywidend monopoli i trustów, dla utrzy- „ Referat „O kontr: u nad ener-! zur Teea Ra AR 40 Ji W czyni — dążyć do zawarcia pak- na tylko w dlugim artykule, gdzie STEFAN RZESZOT 
mania baz strategicznych, zgodnie z rozkazami glą atomową“ wygłosił członek ' SUropie oświadczy WCA— ty pokoju między pięcioma wiel- trzeba znależć przyczyny porażki. 


Towarzystwa iest polityka amerykańska. 
zmierzająca do odrodzenia mili- 
|jtaryzmu niemieckiego. 


Rady 
Amerykańsko - Ra- 


kimi mocarstwami. Naród ame- 
rykański wspólnie z innymi na- 
radami powinien wygrać i wy- 


Ja np. w te] chwili niezupełnie ro- 
zitniem jak po pierwszej, lak dobrze 
granej tercji — gdzie do 19 miunty 


Tygodnik „Paris Match", o którym wspomina- nenga 
liśmy wyżej, pisał również o dobroczynnym | trzecią wojnę światową. rzyjaza 
N w 5 > Á dzieckiej dr Harry Grundfest. 


wpływie cywilizacji francuskiej w Tunisie: , 5 5 b 2 h ś z j 

„150.000 Francuzów u przeciągu 7 lat zainwesto- A=: Ea kwa zac i WRA PiE Pr pplityia zagra- | k ARDIA pnie is: wo- gra wielką bitwę w obronie po- utrzymuje się wynik bezbramkowy, 
"A ; i r >i z rew, int iD d Eo POKOJU. |niczna — oświadczył mówca —| bec Niemiec — stwierdził mów- | koju. a chwilami et i 'raż 

wało 60 miliardów franków. Francuzi wierza | ty interesie Francji leży zaprzestanie napastni- a | J Perea Mi A Sa ASM 


w przyszłość tego kraju. Oni wiedzą, że wnoszą 
tu bogactwo i pokój. Dzięki szpitalom i szkołom 
Francja wygrywa bitwę o Tunis“. 

A oto fakty: koleje żelazne, drogi lądowe, por- 
ty, lotniska, stacje doświadczalne, zostały zało- 


czej wojny i represji. 

I dlatego naród francuski solidarny jest z na- 
rodem tuniskim, żądającym przyznania mu pra- 
wa do panowania we własnym kraju. 


Nasi poszli} w pierwszej tercji na pel- 
ny gaz, grali szybko, ofiarnie i am- 
biinie, czym Szwedzi byli zaskocze- 
ml. 

— Naszym starczyło glosu na śpie- 


W obronie 
więzionych patriotów 


Rokowania o rozejm w Korei 
| 


imperializmu amerykańskiego, przygotowującego | Krajowej 
| 17 bm. w Panmundżonie od-|w życie rozejmu ! sprawę RAY 


żone i rozbudowane w zależności od potrzeb było się plenarne posiedzenie sobów przestrzegania warun- 12-26 dk ; 
trancuskich przemysłowców. Na 2000 km linii (Oprac. wg „Regards“ Nr 337) |delegacji obu stron, prowadzą- ków rozejmu. hisz £ ki h winie. górnego E b ikodozdiedna le": 
= y cych rokowania w sprawie ro- Poprzednio już ai: że | pans IC z przyszło zmęczenie I wy- 
zejmu w Korei Omawiano pią- nad przestrzeganiem warunków ' są. 1 PZEER a det! ź 
ity punkt porzadku dziennego. rozejmu będzie czuwała spe-| Komunikat sekretariatu EE eai „A Hokelści CSR — zdaniem 
Powierzchnia Tunisu wynosi 125.130 km zbożowy Sahel, gdzie znajdują się plantacje | tj. sprawę „zaleceń obu stron cjałna Komisja Nadzorcza, skła SFMD a a BANKS AR | norweskiej — heda waiczyli o śr. 
kwadr. Obszar ten jest zaludniony przez oliwne; płoskowyż centralny, gdzie przewa- do rzadów zainteresowanych daljąca się z przedstawicieli! h lak A (asciń ay a Mi 4 |szeństwo z drużyna kanady|slią. 
3.320.000 mieszkańców, z czego 7,4 proc. sta-  żają pastwiska, i ostatni pustynny rejon po- | | krajów". vas neutralnych. | Sekretariat Światowej Fede- e tg RSW al | x | 
i A ROZA 5 ę E z RE f. A > ja F 7 st racji Młodzieży Demokraty. ei chieznie. O stanie nerwów polskich! lada Fronta“ publikule repor- 
ncwiq Europejczycy. Tunis jest podzielony tudnia, gdzie oazy są urodzajtie w daktyle. Dążąc do przyśpieszenia osłą-| Koreańscy i chińsey oficero- NĄ M ratycznej tined (607 sutat ten oss am, EA ZEP spotka ana Ren o. 
na 4 rejony: urodzajne doliny północy; rejon Kopalnie fosfatu, żelaza i ropy są głównymi | |gnięcia porozumienie w Spra- wje sztabowi zaproponowali, a- j ogłosił komunikat stwierdzają- Kay<STEZElGBAĆ neer W aha A 154 ; kełstów Kanady I Ameryki, kióre nd- 
"ie rozejmu w Korei, delega- | żeby w skład Komisji Nadzor- ©% „że Komitet Wykonawczy ue, se i ~ | bylo e w ubleqłą środe w Osla, 


bogactwami naturalnymi Tunisu. świadczeniu, że przed sobą 


cja koreańsko - chińska U- czej weszli przedstawiciele | 57 MD na swej ostatniej sesji bramkę szwedzką. sA, ód: ka a A. 
|względniła pewne  dezyderaty | ZSRR, Polski | Czechosłowacji. |” Kopenhadze w styczniu br. — Te | Inne fakty z tego meczu, - ŻY. 

delegacji amerykańskiej 1 WY- jako reprezentanci strony lu- | Wezwał młodzież na calym ta moim zdaniem sprawy ówna T A 4 N 

sunęła nowy wniosek w spra- | dowej. Delegacja amerykańska Świecie, miłującą sprawiedli. mające głębsze przyczyny. Krótko Haa a deanei nuka gle, ar 
wie zwołania przez zaintereso- | zaproponowała ze swej strony, | Wość i wolność, aby wzmngła nowi A M4 ZY JeżziwPUtrańfeni Cechowa ken "Kombii Gl 
wane rządy konferencji poli- by w Komisji Nadzorczej re- kampanię w obronie Lopeza | y nas Istnieje wiara w cuda Nie | pokiefn., w którym autor pisze a 
tycznej w ciągu trzech miesię- prezentowali ją przedstawiciele Raimundo i jego towarzyszy, || doceniamy podstaw treningu tech. | wzniosłych | SIE akaśdziej 


cy po podpisaniu rozejmu W Szwajcarii, Szwecji I Norwegii. więzionych przez frankistów w nicznego, usiłujemy nadrobić to wy | sprofanowanych w 36 r na Olimpla- 


Korei. | Oficerowie sztabowi strony | Barcelonie, Władze frankistow- || lążeniem ze skóry, a elekt widzieli. | dzie w hitlerowskim terlinie. Z kolel 
„ Delegacja amerykańska 0- |judowej wyrazili zgodę na pro- | skie chca przekazać tych patrio- śmy w sobotę na stadionie Jordel | mosfery, o lej SaNa ię TE 
świadczyła, że przestudiuje no- | pozycję amerykańską, nato- tów sądowi wojskowemu. Gro- Amŝi, | doroczne igrzyska olinpiiskie w ù- 
we propozycje strony ludowej miast oficerowie amerykańscy zi tm śmierć. Kampania na Trener Kasprzycki mówi miewlele: | sło. atmosfery <zaleńczych zbrojeń 
i udzieli odpowiedzi w najbliż- >aoponowali — bez podania ża- rzecz uwolnienia Lopeza Rai- — Codziennie omawiamy mecz z; HE CM ck 1 A. W 
szych dniach. dnych powodów — przeciwko mundo i innych antyfaszystów Q poprzedniego dnia Dris pomówimy ur ludy o o iaoe 

* zaproszeniu przedstawicieła — hiszpańskich powinna wzmóc głównie o lym, czego możemy nau. |; 3PoTiowey, calego swiata WA 
Oficerowie sztabowi obu stron ZSRR do Komisji Nadzorczej. się zwłaszcza w okresie przy- czyć się od Szwedów. Pokazali on? RJ REEE W 43 PAR 
omawisią w dalszym ciągu | Stanowisko to można tłuma- | gotawań do „Dula solidarności z bardzo dohra grę zespołową | wzo- | jedynie w warunkach pokojowych. 
trzeci punkt porządku dzien- czyć wyłącznie chęcią do prze- antyfaszystowską młodzieżą bi- | mwą umiejętność prowaerenia krat AI ein „rpładzieży Idea ohwony 


iszpańską* 14 kwietnia br. ka. Nasi zawodnicy zanadto obser- i oddanych bojowników”, 


CIE" ua ue ta w a ne a a ai s sau a pa ai Eo U i AT ARA A A Was 


w Baz 


polityce Związku Radzieckie 


nego, tj. sprawę wprowadzenia | ciągania rokowań. 
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Wzrasta opór przeciwko ayktatowi USA 


e 
Pisaliśmy w poprzednim ar-! w obrady Organizacji Naro-! czywistego rozbrojenia bez o0- 


Oto dzieło „cywilizacji“ fran- 
cuskiej — nędza. Spójrzcie na 
źżebraczkę w łachmanach, któ- 


ra usnęła na bruku. tykułe o brutalnym nacisku, dów Zjednoczonych i umożli- siągnięcia porozumienia między od glosowania za wnioskami! go. 
| 1 jaki imperialiści amerykańscy wiło wielu krajom atwarte wielkimi mocarstwami. Gdy amerykańskimi wstrzymywalo „Czynimy wszystko, aby po- 
wystąpienie przeciwko zbrod- jednak w wyniku nacisku USA | Organizacje Naro- 


komisjach, trzeba stwierdzić, że 


wywierają na delegacje wiek- 


ŻE ć 7 y się stale przeciętnie od 17 do| wstrzymać 
szości państw — członków ONZ. | 


Jeśli zważyć, że dów Zjednoczonych przed sto- 


niczej polityce Stanów Zjed-: doszło do głosowania nad wnio- | 24 delegacji. 


| 
|aby zmusić je do głosowania  noczenych. skiem amerykańskim — akoto | są to delegacje krajów, których | czeniem się w przepaść“ — 
| za swoimi wnioskami. Stwier-. Weźmy dla przykładu dysku- 13 ogólnej liczby delegacji nie | rządy burżuazyjne w dużej mie- inówił na ubiegłej sesji min. 
| dzilismy, że ta polityka dyktan- sję w sprawie tzw. „akcji zbio- głosowało za projektem USA. | rze uzależnione są od jednego Wyszyński I rezultaty tych 
da Stanów Zjednoczonych wo- | rowych*, które to „akcie“ ma-| Na poprzedniej sesji ONZ za, lub więcej państw imperialisty- | wysiłków były widoczne w mo- 
. | bec państw uzależnionych go- ią umożliwić _ imperialistom propozycją ZSRR o zawarciu Pak | cznych, to takie demonstracyj-| raino - politycznych porażkach 
spodarczo i politycznie od USA, amerykańskim wykorzystanie tu Pokoju głosowała 5 delegacji. ne wstrzymywanie się od głosu | ponoszonych przez Stany Zjed- 
prowadzi do pogrzebania auto- ; autorytetu ONZ dla zamasko- a przeciw 50 delegacji, nato-| ma swoją wyraźną wymowę  noczone mimo „więxszościowych 


| rytetu Organizacji Narodów: wania nowych projektowanych | miast na ostatniej sesji 11 de-, Dowodzi ono, że Stany Zjeńno- | sukcesów” (i to nie zawsze) pod- 
Tunezyjczycy niosą zwłoki | Zjednoczonych i do przekształ-. napaści i zmusić inne państwa. | legacji głosowało za wnioskiem. czene napotykają na coraz | czas głosowań. 
współtowarzysza walki o wol- | cenia ONZ w narzędzie zabor- zależne od USA, do wzięcia | a przeciw 35 delegacji. większe trudności w urzeczy-| „Delegacja amerykańska w 
ny, niepodlłegły Tunis, zabite- | czej. wojennej polityki amery-| udziału w tych  napaściach | niedu dolami -E iski wistnianiu swych zaborczych i| ONZ — pisał nowojorski dzien- 
z ski z iza- <ański i Sala | Zdemaskowani PAn iedv delegat amerykański. y 3 i y Jo j 
go przez jrancuskich koloniza kańskiego imperializmu. c wanie przez Związek. wojennych planów. nik „Daily Compass" — prre- 


Radziecki rzeczywistych zamie-- pie p REg nn ad PSIE 
ń i ar: w Zwigzie z e 
rzeń tego wniosku spowodowa- SE QWE i © n R POP IER, 
Jo, że podczas dyskusji wielu | U SPAWIE AO OE przez 

działalności band dywer- 


delegatów krajów zachodnich, USA 
w y IAN e syjnych w ZSRR i krajach de- 


: konata się, że za delary można 
kupić glosy. lecz wątpliwe czy 
można kupić przyjażń lub do- 
wieść słuszności swych pugią- 


Ale jednocześnie trzeba pod- 
kreślić, że w łonie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych  poja- | 
wiaju się coraz wyraźniej ozna- | 


torów. > nae 4 
Z drugiej strony wyraźną ma- 


nifestacją woli pokoju był wy- 
nik głosowania nad radziecką 
propozycją zwołania posiedzenia 


-| ki oporu przeciwko dykiandu jax np. Szwecja. wypowiedziało. 4 4 j ; 3 dów.. Jestesmy świadkami sta- 
(USA ze strony przedstawicieli się przeciwko projektowi ame- CU Move RE „od- | Rady E Bezpieczeństwa „dla łego upadku autorytelu ame- 
tych krajów kapitalistycznych. rykańskiemu stwierdzając, że (cenia skargi radzieckiej — rozpatrzenia najważniejszych | ykagskiego w komisjach AZ 


wówczas przedstawiciele prawie. 
wszystkich krajów Bliskiego i 


spraw, zagrażających pokojowi. 


grozi on poważnym niebezpłe- 3 ć ? ; 
Wbrew: naciskowi Stanów Zjed- 


które imperiatiści ciicą pchnąć. madzenia Ogólnego ONZ", 


do nowej wojny pod osłoną fla- czeństwem wywołania wojny eż = k ; . R "Pen „krach restłżu amery- 

gi GNZ, jak_lo uczynili w wyź| śwdatówej: *Wrazem. okolhegot Środkowego Wschodn oraz Azji noczanych. które starały się nie | kańskieta pa ar "Ak i 

| padku napaści na Koreę. Miało zaniepokojenia były poprawki. Cn Po nopo an dopuścić” dü uchwalenia tego | „e inna gazeta amerykańska 
do projektu, wniesione A E | shiosku, za radziecką pranoxs""|" taskingtoni + Postz 


przez | 


jest 
młzwierciedleniem krachu pre- 
stiżu amerykańskiego w skali 
światowej, odbiciem, chociaż 
mocna stępinnym, stale wzrasta. 
jących sprzeczności między pań- 
stwami bloku zarhodniego. 

O tych rozdzierających obóz 


| to miejsce zwłaszcza na ubie- 
'głej sesji ONZ. Żródłem poja- 
wiających się w ONŻ oznak 
oporu niektórych delegacji | 
przeciw bezczelnemu dyvktandu 
USA jest nieugięta walka ZSRR | 
o pokój. ogromny wzrost sił 
pokoju we wszystkich krajach 


cja padło 57 głosów — to jest 
większa ilość głosów niź padła 
za jakimzolwiek wnioskiem a- 
merykańskim podczas ostatniej 
i dawnych sesji ONZ. 


Ten wynik glosowania do- 
wodzi niezbicie. że pod na- 


'Trzeba było aż 19 posiedzeń, 
aby Stany Zjednoczone „uży- 
wając wszelkiej presji na jaką 
mogty się zdnbyć* — cylujemy 
'za reakcyjnym dziennikiem a- 
merykańskim „New York He- 
rald Tribune“ — zmusiły wresz- 
do wyboru 


kraje arabskie i niektóre kraje 
Ameryki Łacińskiej. Fakt, że. 
porawki te zostały wniesione | 
wbrew stanewisku USA, ozna- 
cza dotkliwą porażkę imperia- 
listów. 

Podobna sytuacja wytworzyła, 


świata. stale zaostrzające się się w czasie dyskusji i podczas cie swych wasaij d ć ciskiem pokojowej woli naro- | itnpenalistyczny sprzecznościach 
rozbieżności wewnątrz obozu głosowania nad oszukańczym | Grecji do Rady Bezpieczeństwa dów, które widzą w Związku | w których — jak wskazał min 
imperialistycznego. | wnioskiem amerykańskim w|(Wg obowiązującej  umowy| Radzieckim najbardziej zde- Wyszyński — należy szukać ko- 

Nle ulega żadnej watpliwo- sprawie tzw. „rozbrojenia“. Pa | iniejsce jednega z  niestałych| gygawancgo obrońcę pokoju— | rzeni wszystkich . trudności 


członków w Radzie EBezpieczeń- 
stwa należało się przedstawi- 
cielowi krajów słowiańskich. 


USA na arenie Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych, naniszę- 
my w następnym artykule. 


przedstawiciele krajów kapi- 
talistycznych zmuszeni są glo- 
sować za wnioskiem radziec- 


ści, że właśnie atanowiska de- | wykazaniu przez ministra Wy- 
legacji radzieckiej w ONZ. szyńskiego obłndnezo. antypo- 
która swymi propozycjami kojowego charakteru amery- 


wskazała drogę trwałego za- kańskiego proiekin „rozbroje-  wysuniętemu przez te kraje -— kim. Narody calego świata 
chowania pokoju. obrony nie- nia", liczni delegaci domagali ti. Białorusi). wszystkie swoje nadzieje ura- TOMASZ ATKINS 
| zależności nurodów i zmniej- się, aby państwa zachodnie. Biorac pod uwagę wszystkie towania ONZ przed rozkła- 
pe szenia ciężarów zhrojeń, przy- | uzgodniły swój projekt z propo- glosowania na ubiegłej sesji) dem. hędacym nastepstwem | ©) Fatrz art. „Jak USA niszczą 
kz tłaczających kraje kapitali- zycjami radzieckimi, podkreśla- ONZ, zarówno w Ri st | imperialistycznej polityki „7 "orc „ek zadano 


styczne, tchnęło nowe życie! jąc, że nie można uzyskać rze-, Ogólnym jak i w specjalnych USA, pokładają w pokojowej | dych* 1952 r. 
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